


Każdy z naszych Prenumeratorów  
ma prawo bezpłatnego zamieszczeń 
nia raz na miesiąc w rubryce poniż 
szej ogłoszenia dowolnej treści, nie 
przekraczającego pięciu wierszy 
tekstu W  razie przekroczenia ilości 
wierszy, dopłaca po złoty jeden od 
każdego wiersza następnego. Dla 
wszystkich innych ogłoszenia są 
płatne po zł. 1 gr. 20 za wiersz.

STEN-OGRAFJI 10 listów do nauki 
Sekuławii-cza -oraz 6 łi-stów kaligrafji 
k ładem  kursów  handlowych do nabycia 
w księgarniach lub na kursach. — Wars 
szaw.a, ul. Żórawia 42.

NAUCZYCIEL wyjedzie na wieś. DÓ* 
skon-ale przygotowanie do szkól. Wyjo 
maganda skromne. Zgłoszenia adre-śo-* 
wać: W arszawa, ul. W ilcza 79—3 ..Dla 
nauczyciela".

FUTRA kupuję, place najwięcej. Wars 
szawa, ul. N iecała 1. sklep ..Futro. O k a s  

zja

OKULARY, binokle najnowszych fasos 
nów, najlepsze szklą od 5 zl. W szelkie 
reparacje siłybk-o. tanio'. O ptyk S ta n i ­
sław  Bater. W arszawa; ul. Marszałków* 
•ska 95.

FRYZJER damsko*męski władający ję* 
■zykiem polskom-iemieckim. kwalifikacja 
pierwszorzędna, poszukuje stałej posa* 
dy lub kierownictwa zakładu od paź* 
■dzierrtika 1927 roku. Łaskawe oferty  z 
podaniem warunków proszę nadesłać 
pod adr.: M. ęjębow icz, -Rybnik G.
Ślązik, ul. Piłsudskiego 4.

IN TELIG EN TN A , solidna, młoda 
przyjm ie posadę samodzielnej gospody*" 
ni, ewent. d o  wyręczenia pani, lubi dzie* 
ci, zna gospodarstwo wiejskie i d-amo* 
we. Łaskaw-e oferty-; Bydgoszcz, Jasna 
17,; Feder.

M ATURZYSTA. słuchacz wyższych 
kursów handlowych, poszukuje posady 
bi-ułrow.ęi, iu-o zajęcia w  przedsiębi-or* 
stwie- ha.ndlowem. Może również udzie* 
lać lek c ji W arszawa, ul. r Szwedzka 
9 m. 38.

SAM OCHODOW A Szkota Inżyniera 
I-roma. N ajdogodniejsze wpłaty. ,;Naj* 
lepsi wykładowcy. W arszawa, ul. Żóra* 
wia 40.

MEBLE -solidne,' wielki- wybór! Wy* 
przedaję najtaniej. Życzącym ratam i. 
Fabryczny skład mebli „Juljan". War* 
szawa. ul. Szpitalna 4.

BUCHALTER = B1LANSISTA, były 
kontro ler fzby Skarbowej, specjalist-a 
podatkowiec, poważne referencje, po* 
szu] uje posady -stalĄ; dorywczej.. Te* 
lefon 115*68.

KRAW COW A, pierwszorzędna siła 
szyje w domach prywatnych; możeiwy* 
jechać. W arszawa, ul. Z łota 65*a-^4I.

WSPÓLNIKA (cziki) poszukuje foto* 
graf, Posi-ada 25 lat praktyki aparaty! 
oraz przybory, potrzebne do ,zakła-du f-o* 
t-ograficznego, oraz dobre imię. Od 
wspólnika .i(czki) wymagany jest kilko* 
pokojowy, skromnie umeblowany 1-okal 
z werandą na prowincji,, fachówość1 
zbyteczna, w rok czasu nauczę gruntów? 
nie fotograf ji, ażeby uniezależnić od 
długotrwałej spółki. Pierwszeństwo ma* 
ją  miasteczka z* oświetleniem elekti-ycz* 
nem. O ferty: „F. A--“ do  redakcji Ilu* 
strowanego Tygodnika Polskiego".

KUPIĘ „Encyklopcdję staropolska" 
Glogiera, „Słownik gieograficzny" i 
„Słownik języka polskiego" Lindego. 
O ferty  ze wskazaniem certy proszę nad* 
syłać Jo  redakcji „Ilustrowanego Ty* 
godnika Polskiego" dla „R. K'Ń"?

DLTBELTÓWKĘ dwunastkę, bezkurko* 
wą, dobry strzał, kupię .za gotówkę. 
O ferty pod „Celny strzał" do red-akcjł 
.Ilustrowanego Tygodnika Polskiego".

M UZYKI dorosłym dzieciom udziela 
pianistka (ukończyła konserwa,torjum) 
rutynow ana nauczycielka. Porozumieć 
się telefonicznie pod -nr. 205*86.

STROJENIE fortepianów, pianin, re* 
momty, odnawianie. M arszałkowska 53*a 
telef-oin 511*30 0-łs-z.ewski.

MOSTKÓWKA! Tylko 100 morgów z 
lasem na raty! Chcesz zrobić dobry  in* 

yteres, dobrze ulokować swoje o-Szczęd* 
ności, -zapewnić sobie i .r-o-dzmni-e na sta* 
-iość -dach nad głoWą i -dochód .z letni* 
kó-w, k up -^  pierwszych rąk, mi-jają-c po* 
średników, parcelę gruntu -z lasem tuż 
przy st. M ostkówka miiędizy Tlu-ś-zczem 
a  W yszkowem w ur-oozej miejscowości. 
C-ena n.iaka. Połowę należm-ości ratam i 
bez pr-ocenttów w ciągu 9 miesięcy. Par* 
celuje się tylko 100 morgów; Śpiesz, że* 
by innych uprzedzać. W arszawa, Sklad-o* 
wa 2. Teł. 308*77 ;i 250*12 lub n-a miejscu 
Mostkówika, -w budynku stacyjnym ,

POM IESZCZENIE dla . inteligentnej 
pracującej panienki łub dwóch stud-en* 
tek przy sam otnej -osobie Rrucza 10 
m.. 13.

BURKI nodróżne, futra, palta z futrem , 
auigi-elsk-ie palta demisezonowe, kurtk i 
d-o polowaniu n-a bar-ankach, kd^oiusz* / 
kowiskie do gospodarstwa, skórzane ,ku-r* 
tki szwedzkie, garnitury marynarkowe, 
sportowe, smokingowe* Palta damskie** 
pluszowe. W ybór w ykw intnej g-ardero* 
by gotowej, futer zamówienia: elki, opo* 
-sy. cybety, piżmowce, foki. P rzeróbk1 
tylko ten miesiąc. W yprzedaż tanioł 
W arszawska Spółka Chrześcijańska Wił* 
cza 57 — 2, teł. 176*91.

NAUCZYCIELKA dyplomów a,na przy* 
.gotowuje w k-o-mjłetach d'o niższych 
klas gimnazj-aln-ych. Przyjmie dzieci' nie* 
upiiiejące czytać. W arunki skr-omh-e. Wi* 
yćl-sfk 21, m. 12, w god-z. o-d 4 — 6 pp

n n  \ 1 / V f l  A  W / K I t m i / A  R « s *erzaFąc i ulepszając „Ilustrowany Tygo^ 
U & J W  ■ I I M W I l l L  I ’ dnik Polski", który zyska ł sobie powszechne
uznanie i wziętość, dia pokrycia kosztów wydawnictwa, związanych z powiększe­
niem materjału redakcyjnego i rysunkowego, podnosimy prenumeratę, poczynając 
od października r. b., na złotych 2 miesięcznie wraz z przesyłką na m e !sce. 
Pom mo to, biorąc pod uwagę objętość i formę. „Ilustrowany Tygodnik Polski"  
nie przestaje być najtańszą ilustracją polską o barwnej, urozmaicone] i bogatej 
treści. Zapowiadając przy zmienionych warunkach prenumeraty szereg dalszych  
zmian i ulepszeń ku zadowoleniu naszych Czytelników, co rozpoczynamy już od 
numeru bieżącego, wierzym y, iż w szyscy Czytelnicy poprą nasze usiłowania i nie 
odmówią swej przyjaźni i życzliwości, zm ieizając w raz z nami do jeszcze pełniej­
szego rozwoju i rozpowszechnienia „ILUSTROWANEGO TYGODNIKA P O L S K IE G O " .

■



Opłata pocztow a ryczałtem 2 — 9  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 7  r. C en a  60 gr.

CENA PRENUMERATY :

M ie s ię c z n ie

K w a r t a ln i e .

P ó ł ro c z n ie .

R o cz n ie

Zł. 2 . -

. 6.— 
12.—  

, 24.—

REDAKCJA I A DM IN ISTRACJA :

W a r s z a w a ,  M i o d o w a  5, t e ł .  28-33

A d m in i s t r a c j a  c z y n n a  od  g o d z i n y  9 -e j  d o  4-e j p. p 
R ed a k c ja  c z y n n a  o d  10 d o  4-e j p. p. R e d a k t o r  p r z y j ­
m u j e  od  g od z .  1-ej d o  3-ej p. p. R ę k o p i s ó w  n a d e s ł a ­

n y c h  fo to g ra f i j  i ry s u n k ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

K o n to  P.K.O. Nr.  14315 K o n to  P .K .O . Nr. 14315

DLA PRENUMERATORÓW CO TYDZIEŃ O S O B N Y  D ODATEK POWIEŚCIOWY W A RKUSZACH K S lą Ż K O W T C H
I N HGR OD T  Z B  ROZWIĄZANIE ZADAŃ

Rok 1. W ars zaw a  - Kraków - Lwów - P o z r a ń  - Wilno - Lódź - G dańsk  Nr. 34

B O D A J BYĆ P O E T Ą  Okazuje 
ALE... W  D A N JI! się, iż jest 

jeszcze kraj 
na śukeeic, gdzie .warto być ni!&' ko? 
paczem piłki nożnej, ale poetą.

Państw o duńskie wybitnie popie? 
ra srztukę di naukę.

M inister skarbu ma n,a to specjał? 
,pe fundusze, aĄ śaw et w  budżecie 
rubrykę dla... poetów. Są nagradzał? 
n i co roku, aby ci w śród jpS&J co 
wyróżnią się talentem  i zasługą, mo? 
gli bez troski o ' ju tro  tworzyć i 
wzbogacać ducha w narodzijękĄ,

Co kraj to  obyczaj, co państw o 
to tradycja...
. U  nas najw iększy poeta polski, 
Adam  Mickiewicz, gdy doczekał się 
rodziny, to-znalazł się w takich  wa? 
runkach, że małe dzieci sypiały w 
szufladach od  komody.

Trzeba wpierw w Polsce umrząćj 
aby . uzyskać wdzięczność, pamięć 
i dobre uczucia u potom nych.

O to dow iadujem y się, iż grono 
ludzi dobrej woli krząta, się w Za? 
kopanem, aby uczcić pomnikiem 
poetę?góra!a i skrzypka z bożej la? 
sl i, Bartka O brochtę, którego fo? 
tografję podajem y na tytułow ej 
stronie naszego pisma.

KRES POLSKI Polska istnieć 
BLISKI będzie ty lko do 

1939 roku. W  roku 
tym  przegra w ojnę pijżeciwko Ro? 
sjii, i  nastąp.i jej rozbiór pom iędzy 
Rosję i  Niemcy...

T ak  tw ierdzą astrologow ie nie? 
mieccyA staw iając h o ro sk o p y ' przy? 
s,złości n a  bliższą i dalszą metę.

H oroskop czy m arzenie?
Raczej to drugie, btjHak chciałoby’ 

się, ?ąhy wróciły dawne dobre czasy: 
przymierze wojskowo ? gospodiiircze 
z Rosją, z Polski ani śladu, nic i  n ik t 
od sąsiada nie oddziela, królestwo 
buty, pychy i pięści- odbudowane w 
całym blasku.

Idea! ten m arzyć4Śę"nije przestaje 
tw ardym  łbom pruskim, a ponieważ

J C a r ł / (  z  r a p t u l a r z a

rzeczywistość niezupełnie mu odpo? 
wiiada,;, więc dobra choc3rastrologja, 
którą; jak  cyganka, wróży, a jedno? 
cześniie okiem .zerka, gdzieby co 
ukraść.

Dodajm y jeszcze do tego-, że 
astrologja m a/licznych zwolenników 
we w szystkA h krajach, a więc przy  
okazji propaganda przecinko Pol? 
sce.

A m ożeby tak  ,nasii polscy astro? 
logowie również ułożyli horoskop 

SNiemiec iró.-najbliższe lata?

C O R A Z W IĘCEJ M ylą się ci, 
KRÓLÓW... k tórzy  twierdzą, 

iż w yrazem  pow? 
szecbnym  naszej epoki jest demo? 
kratyzm .

Gdzietam ! Królów i  królestw  ma? 
my coraz więcej, a m nożą się z dnia 
na dziie.ń.

Król boksu, król tennisa, król 
ekranu, królowa skoku o tyczce, 
królowa pływania,;' królowa plęcio? 
boju (sam czart nie wie, skąd i jak 
płęc:o?bój) — słowem sami króle i 
same królowe, od których pstrzą 
się szpalty gazet.

Nadm ierne, zachłyśnięcie się spor? 
teim sprowadza stopniowy paraliż 
mózgu. Zupełnie, jak  iw kinemato? 
grafj]i:'Tu wszystko., co wchodzi na 
ekran, choćby bzdurą ,i> (głupstwem 
było, jest arćy?super?filmem, tam 
znowu króle, królowe i królestwa.

Jakże łatwo jest dzisiaj zostać 
królem  czy królową!

0

P R E C Z  Z HY D RĄ  P ająk  ko?
K OM U N IZM U !... munizmu, snu?

jący sweysieoi 
we wszystkich państwach, nie po? 
miną! .i Francji, .znajdując i wśród 
tego patrjotycznego i bohaterskiego 
narodu odszozepieńców i sprzedaw? 
czyków, co za miskę soczewicy go? 
tow.i sprzedać najw yższe świętości.

Jednak nastąpiła już reakcja.
Glos zabrał b. prezydent Francji, 

jeden z jej najśw ietniejszych mężów 
stanu, A leksander M illerand, k tóry  
publicznię;<r.zuoił hasło:

— Precz z hydrą komunizmu!
I zrobdo to  wielkie wrażenie. Za? 

czyna się tworzyć jednolity  fron t i 
zjednoczenie wszystkich sił narodo? 
wych dla przeciwstawienia się nie? 
bezpieczeństwu bolszewickiemu.

Francja daje przykład, jak  bez 
wojny i przelewu krw i można z,nisz? 
ozyć największe zło obecnych cza? 
sów.

OPIEKA  N A D  N a rzucenie 
W Y CH O D ŹCA M I na pastwę losu 

i przypadku tych 
z pośród nas, k tórzy  znaleźli się na 
obczyźnie, nie,możem y sobie pozwo* 
lić, gdyż w grę wchodzi kilka mil jo? 
nów narodu.

Z chwilą odbudowania własnego 
państw a obowiązek ten wzrósł tern'? 
bardziej. K ażdy z Polaków, gdzie? 
kolwiek się znalazł, musi odczuwać, 
iż jest pod opieką i dobroczynnym  
wpływem Rzeczypospolitej. N ie mo? 
że być przez nikogo traktow any, 
jak parjas, wyzuty z ojczyzny, pań? 
stwowoścd ii obyw atelstw a, jak  to  
było w latach niewoli i1 hańby.

To też z radością i. ulgą należy po? 
w itać wszelkie poczynania w dzie? 
dżinie roztaczania państwowej opie? 
ki polskiej nad wychodźcami.

Specjalna konferencja konsular? 
na, m ająca omówić organizację opie? 
ki nad  wychodźcami we Francji, za? 
czyna wkrótce swoje obrady w Pa? 
r\ żu.
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Z  rn o je j  k a r je ry . . .  Wywiad x x x i

J ó z e f  K o t a r b i ń s k i *

W  ser]i wywiadów p. t. „Z mojej karjery“ dotąd kolejno glos zabrali: W acław Sieroszewski, Z ygm un t  
Bartkiewicz, Z o fja  Nałkowska, A n d rze j  Strug, Zuzanna Rabska, Gustaw Daniłowski, Marja Rodziewb  
czówna, Stanisław Przybyszewski, Wacław Grubiński, Aleksander Świętochowski, Karin Michaelis, Juljan 
A .  Święcicki, Aleksander Kraushar, Maciej Wierzbiński, Gilbert Keit C hesterton, A n ton i  Ferdynand Ossem  
dowski, Stefan Kiedrzyński, Stanisław Milaszewski, Juljan Ejsmond, Stefan Krzywoszewski, Gustaw Ole­
chowski, Zdzisław  Kleszczyński, Stefanja Jerwiczowa,Kazimierz Wierzyński, J. A .  Hertz, Zdzisław Dębicki, 

A d o lf  Nowaczyński, Włodzimierz Perzyński, A n to n i  Lange, Juljusz German.
W  num erze następnym  zabierze głos^popularny poeta T adeusz Kończyc.

i ów dram atu i kom edji w teatrach 
warszawskich", ■—• należą-, do (wyjąt* 
kowych i cennych dzieł, stanowią* 
cych wkład do skarbców piśmien* 
nictwa ojczystego.

Jednak Józef K otarbiński iw wy* 
wiadzic z nami więcej mówi o so* 
hic, jako aktorze, niż literacie... 
N ic dziwnego, scena bowiem dać 
mu mogła więcej chwilowego zados| 
wolenia i szczęścia, niż pióro, tak  
naogół niewdzięczne i na cierniową 
drogę skazane w Polsce.

— Pisać zacząłem — opowiada 
nam Józef K otarbiński — jako słu* 
chacz Iwydziału historyczno*filolo* 
gicznego Szkoły G łównej. „Prze* 
gląd Tygodniowy", redagowany 
przez A dam a W iślickiego, w roku 
1867 zamieścił w dziale literacko* 
beletrystycznym  m oją pierwszą 
-rozprawę nosizącą ty tu ł „Robert 
D jabeł". D ram at te r  przełożony 
by ł na polski pra^pz Seweryna Gosz* 
czyńskiego. Należałem  w tedy  do 
m łodej grupy pozytywistów.

— A  czy trudno  było z pierw* 
szym  rękopisem ?

— Nie! Dla nas m łodych ówcze* 
śni redaktorzy  byli przychylni. 
Płacono nam  z początku po 2, a 
potem  3 kopiejki od wiersza — o* 
pow iada śm iejąc się zasłużony ju* 
bilat. — Z biegiem czasu zacząłem 
pisać do t j ,P ra w d y ' Świętochow* 
skiego oraz d o p ;G azety  Warszaw* 
skiej", gdzie drukow ano przez 
dłuższy czas m oje „Listy ze Stare* 
go M iasta". ,

W  r. 1877 wstąpiłem  do teatru. 
D oradził mi to Bolesław Leszczyń* 
ski. Pierwszy mój występ odbył się 
przed 50 laty  w teatrze Letnim 
dnia 7 ^września. G rałem  wówczas 
rolę Zbigniewa w  „M azepie" Sło* 
wackicgo, a w kilka dni później 
w tym że sam ym  teatrze występo* 
wałem w roli Ferdynanda w „In* 
trydze i m i’ości“ Szyllera.

P rzez- trzy  miesiące pracowałem  
bezpłatnie, wolne chwile pośw ;ęca* 
jąc pisaniu i nauce kunsztu aktor*

JÓZEF KOTARBIŃSKI 
zasłużony sen jo r pi-śmiemniictwia i  t-e-atru,, -obchodzący w  noku bieżącym 5-Odetnd 

.• yjubileusz swej chlub,nej pracy

-|
Obchodzący w roku bieżącym Jego studjum  krytyczno * litera* 

50*letni jubileusz swej chlubnej pra* ckie „Pan Tadeusz jako epos", wy*
cy Józef K otarbiński jest nietylko dane w ostatruem  ćwierćwieczu u*
znakom itym  aktorem , lecz również biegłego stulecia oraz wydana w r.
zasłużonym i cenionym literatem . 1924 praca historyczna p.t.y&Z dzie*
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Gazy jako narządzie Wojnyskiego. Pobierałem  naukę u emeryt 
ta  teatrów  warszawskich, Jana Se* 
weryna Jasińskiego, oraz Jana Kró* 
likowskiego.

Kształciłem się na wzorach Kró* 
likowskiego i  M odrzejewskiej.

W  tym  czasie drukowałem  sze* 
reg studjów : o „H orsztyńskim “
Słowackiego, o „M arji Stuart", o 
„M akbecie", oraz najlepsze w tym  
okresie mojej pracy studjum  o 
„Królu Lirze".

W  r. 1878 zacząłem grywać wiel* 
kie role w teatrach rządowych: 
Uriela A kosty  'w dramacie Buczko* 
wa pod tym że tytułem , Karola 
Moora, w „Zbójcach" Szyllera, 
Hamleta, oraz główne role w sztu* 
kach M oljerowskich i kom edjach 
Zaleskiego i Lubowskiego.

—- A  może coś niecoś o czasach 
krakow skich?

— W  r. 1893 za czasów dyrekcji 
Pawlikowskiego w Krakowie wystę* 
powałem w rolach wojewody w „Ma* 
zepiŁe" iii w  „Zaozaroiwainem kole" 
Rydla. W  r. zaś 1899 objąłem  dy* 
rckcję teatru  Krakowskiego. Dzia* 
łalność m oją rozpocząłem  od wy* 
stalwienia dram atów  naszych trzech 
wieszczów „K ordjana", „Snu srebr* 
nego Salomei", „Księdza M arka", 
„Dziadów", „N ieboskiej kom edji" 
oraz utworów  młodego, a świetne* 
go już podówczas dram atopisarza 
Stanisława W yspiańskiego: „Wy* 
zwole,n'ia“, „W esela" i „Bolesława 
Śmiałego". W ystaw iałem  tylko dzic* 
ła polskie oryginalne.

W  roku 1905 opuściłem Kraków 
i wróciłem do W arszawy. Dyrekto* 
rem teatrów  warszawskich był wte* 
dy M ałyszew, za. którego pciśrednict* 
wem forsowałem sztuki autorów 
polskich, sam w ystępując w nich 
w- rolach czołowych, w  „Mazepie", 
w „Zemście" i W „Królu Zygmun* 
cie“ trylogji Rydla.

W esoły epizod przeżyłem  w 
Krakowie za czasów Pawlikowskie* 
go, gdy z jogo trupą objeżdżałem  
prowincję. Było to  w Częstocho* 
wie. Jako Otello dusiłem na scenie 
Desdemonę, a w tedy z galerji ode* 
zwał się głos jakiegoś przejętego 
widza:

— Ah, ty  draniu!...
Ilekroć ,sobie to  przypom inam , 

jest mi bardzo wesoło. Z resztą hu* 
mor i pogoda to  skarb każdego ak* 
to ra  z krw i i kości. Co zaś do 
spraw  literackich, to pracuję obec* 
nic nhd wspomnieniami z okresu 
m ojej sześcioletniej dyrekcji w te* 
atrach rządowych w Polsce.

M. G.

Wobec „tygodnia gazowego“, u* 
rządzanego w  całej Rzeczy pospołu 
tej, by pobudzić społeczeństwo do 
zainteresowania się samoobroną ga* 
zową na wypadek wojny, i m y  ze 
swojej strony postaraliśmy się o ze* 
branie odpowiedniego mat erj atu, by 
unaocznić to niebezpieczeństwo, ja* 
kie na nas czyhać może, a będzie 
tern groźniejsze, im mniej na odpar­
cie jego będziemy przygotowani. 
Stąd też apelujemy do naszych c zy ­
telników, aby jaknajgoręcej akcję 
T. O. Pm (Towarzystwa Obrony  
Przeciwgazowej) poparli, pomnąc 
na mądre staropolskie przysłowie, 
że „Strzeżonego i Pan Bóg strzeże".

Zaszła wielka i zasadnicza zmia* 
na w tych wojnach, k tóre prowa* 
dzić będą narody pom iędzy sobą 
w przyszłości.

D otąd walczono tylko frontach, 
poza którem i obywatel czuł się 
mniej lub więcej bezpiecznie i nic 
przyjm ował bezpośredniego udziału 
w walce. Teraz idziemy ku abso* 
lutnej zmianie dekoracji wojennej. 
Samoloty i bomby z gazami trują* 
cemi to  te  niespodzianki, k tó re  
spaść mogą na kraj cały niezależnie 
od linji frontu i cały naród za* 
prządz do samoobrony, jak  państ* 
wo długie i szerokie. W  tych wa* 
runkach nie będzie piędzi ziemi, 
na k tórej wróg nie siałby zniszczę* 
nia i śmierci, o ile cały naród, jak 
jeden mąż, nie będzie przygotowa* 
ny do samoobrony.

W ilk czy monistrum? Nie, to  żołnierz 
w  gazowej masce...

Oprócz samolotów gazy odegry* 
wać będą nie mniej rozstrzygającą 
rolę.

H istorja tw ierdzi — pisze ppłk. 
J. M. Łobanowski — że zagadnienie 
użycia trucizn jako środków  bojo* 
wych jest niemal tak  dawne, jak  
sztuka Wojenna. Od zamierzchłej 
przeszłości aż do najnow szych cza* 
sów stosowanie trucizn, jako środ* 
ka walki, było i jest potępione w 
opinji publicznej. P rastare  W edy 
indyjskie, pierwszy ®ryjsld ko* 
deks prawny, induskie prawo Ma* 
nu (na 2000 lat przed narodzeniem 
Chrystusa) zakazują stanowczo ta* 
kiego sposobu walki. W  starożyt* 
nej G recji i Rzymie opinja społe* 
czna, przepisy praw ne i umowy 
m iędzypaństwowe zawsze wystę* 
powały przeciwko broni zatrutej, 
uważając ją  za godną tylko barba* 
rzyńców. Dalej w średniowieczu 
tradycje rycerskie ludów germań* 
skich i Arabów  miały olbrzymi 
wpływ na etykę w ojenną i stano* 
wiły potężną opozycję przeciwko 
broni za tru tej; dlatego też była 
ona naogół mało stosowana (wojny 
krzyżowe): W reszcie w wiekach póź* 
niejszych rozwój środków  trują* 
cych w ystępuje sporadycznie, jed* 
nak broń tru jąca zawsze jest po tę* 
piana w opinji cywilizowanego 
świata.

Ogromna ilość ofiar broni chemi* 
cznej z jednej strony, istniejący od* 
dawna pogląd opinji społecznej na 
stosowanie podobnej broni z dru* 
giej strony, — wywołały już w cza* 
sie Nrojny światowej szereg akcyj 
ze strony poważnych organizacyj 
narodowych i m iędzynarodowych 
za zaniechaniem wogóle w ojny che* 
micznej, jednakże apel ten nie od* 
niósł żadnego skutku.

A  jednak nic to  nie pomaga i nie 
pomoże.

N ie mamy się co łudzić...
Z  historji wiemy, że wszystkie 

nowe środki i sposoby prowadzenia 
wojny, o ile okazują się skuteczne* 
mi, zostają p rzy ję te  i nie zdarzyła 
się dotąd nigdy, by wyrzeczono się 
nowej metody, choćby najokrutniej* 
szej, a stosuje się ją do chwili, w 
k tórej można zastąpić ją  inną, je* 
szcze bardziej skuteczną.

A rwięc bądźm y wi pogotowiu!
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Pam Prezydent Rzeczypospolitej, będąc jednym  
z .najwybitniejszych chemików n:a świecie, żywo 
in teresuje się sprawam i wojny gazowej. N a fo* 
togra.fji widizimy Pana Prezydenta, jak w tow a* 
rzystw ie wice * m inistra spraw  wojskowych i  ®ze* 
fa Sztabu Generalnego, o raz oficerów  świty uda* 

je się ma specjalny pokaz gazowy.

Bomby L:ievemsa stosow ane już pod* 
czias W ojny  Światowej1 przez armję 
angielską skutecznie aastąpiiły poprzedź 
nie sposoby puszczami a  gazów, p rzy  k;tó* 
rych .atakujący sami1 byli inarażami na 
niespodzianki, 'Zależne od  warunków 

atmosferycznych.

Bomba fosforowa spada n a  okręt, powodując 
olbrzymi pożar. Podobne pociski poza skutkam i 
destruikcyjnemi w ywierają straśzme wrażenie pa* 
nitki ma ludziach, ma których spada snop palące* 

go się fosforu.

Bomby Lievemsa w yrzucane są przy pomocy .spe* 
cjalmie skonstruow anych mfi.ataozy, k tó re  za* 
wrizeć mogą pociski około 30 kg. wtagi i miesz* 
czący.ch 1—2 kg gazów. W  ten spoisób osiąga 
się maximum stężenia gazów ii unika s.ię rozpal* 
zaniiu ich w strefie między okopami, trafiając 

w prost do  celu.

Skutki oparzenia iperytem  na twarzy.

Straszne skutki oparzenia kończyn 
iperytem
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Towarzysze niedawnych bojów w Paryżu

Marszałek Foch serdecizaiiie wita przywódców Legjfi Amerykańskiej.

„Za waszą i naszą wolność" — 
to znane ńam  hasło, dla którego 
Kościuszko, Pułaska, La Fayette szli 
walczyć pod gwiaździstym sztandar 
rem ze niepodległość Am eryki; pod 
hasłem  tern również przybyli w  ro* 
ku 1917 A m erykanie, by bok o bok 
ze sprzymierzeńcam i walczyć prze* 
ciw bezprawiu.

Braterstw o krwi, zrodzone z tak  
szlachetnej tradycji, jest z pewno* 
ścią najtrw alszem  spoidłem pomię* 
dzy narodam i/n ierozerw alną i ,naj* 
istotniejszą ligą ludów, bo opartą  na 
faktach, a nie na teoretycznych i 
często urojonych wywodach.

Jakże głęboko odczuwał tę praw* 
dę szlachetny żołnierz, m arszałek 
Pershing, gdy, stojąc w roku 1917 
nad grobem poległego Francuza, 
wyrzekł te  proste słowa: „O to i my 
jesteśm y, La Fayette".

Cm entarzysko z 30.000 grobów a* 
merykańskich, pozostawione na zie* 
mi francuskiej obok prochów 
1.400.000 Francuzów, poległych za 
ojczyznę, jest najw iększym  pomni* 
kiem  braterstw a krwi, k tó re zosta* 
lo zaw arte na wieki pom iędzy dwo* 
ma narodam i.

Słusz(nle też postanowiono, by w 
10=ą rocznicę przystąpienia Stanów 
Zjednoczonych do E ntenty, Kon* 
gres Legji A m erykańskiej, jedno* 
czącej w s*wych szeregach zgórą 
1.000.000 członków, bezpośrednich 
uczestników w ojny lub ich następ* 
ców, odbył się w Paryżu.

Legioniści, przybyli do F rancji z 
m arszałkiem Pershingiem i kometi* 
dantem  Savage na czele, doznali 
niezwykle owacyjnego przyjęcia.

Dawno tak podniosły nhstrój nie 
panował w Paryżu, przypom inając 
chyba tylko wielkie dnie zawieszę* 
nia broni i zawarcia pokoju.

Niezliczone tłum y skupione na 
drodze pochodu, którego celem był 
grób Nieznanego Żołnierza, udeko* 
rodanie miasta, mowy, bankiety, a 
wszystko z tym  właściwym, upój* 
nym  tem peram entem  Francuzów, 
wywarło niezatarte wrażenie, k tóre

przywiozą do kra ju  delegaci Ame* 
rykańscy.

N ik t nie zauważył nawet, iż jed* 
nocześnie w odległych dzielnicach 
wielkiej stolicy świata 14.000 mani* 
festantów  pod moskiewską batu tą  
histeryzow ało na cześć Saocho ii 
Venze.ttr.

A  gdzieindziej znów, gdyby rzu* 
cając bezczelne wyzwanie ludom 
spragnionym  pokoju, „demokraty* 
czny" Prezydent Rzeszy, m arszałek 
Flindenburg, przyjm ow ał paradę ku 
uczczeniu zwycięstwa w roku 1914 
pod Tannenbergiem  i... zaklinał się 
jednocześnie, iż fałszywie oskarżają 
Niemców o spowodowanie wojny.

W śród Legjoni.stów bylii i  starzy  
w eterani W ielkiej W ojny, i kobiety, 
k tóre tiak :za,szczytnie zasłużyły się 
w służbie sanitarnej i  opieki nad 
żołnierzem, a  naw et i dzieci, k tóre 
dumnie w pochodzie niosły kask 
bojowy zmarłego- ojca.

Pragnąc zaznaczyć ogólną komu* 
n ję  ducha, k tórej wyraiąiiciilamiii są 
delegaci Stanów, prezydent Cool-id* 
ge nadesłał na ręce prezydenta Dou* 
m erque‘a pismo, przepojone uczu* 
ciia-mii przyjaźni dla narodu francu* 
s kiego.

Jakże błahemii s ta ją  się nieznaeiz* 
ne incydenty, k tóre zdarzyły  się 
w stosunkach m iędzy Francją, a  
Stanam i Zjednoczonem i! W  niepa* 
mięć poszły .wszelkie drobne zgrzyty 
wobec uczuć szczerej przyjaźni,
k tórą zrodziło- braterstwo, br-oni w 
służbie wielkiej idei wolności.

W barwnych mundurach defilują Legioniści, -wzbudzając entuzjazm tłumów
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W  państwie czerwonego chama
Obrazki współczesne z M oskwy

„Goni, goni, swiiecza11...
Gień niawiet w jednym  iz osta tn ich  po rtre tów  Lenina w  ' 

M ada się w  dziwaczne jaka es kontury, przypom inające 
czarta :z nogami

W  chwili, gdy bolszewicy przy* 
gotow ują się do uroczystego ob* 
chodu dziesięciolecia swoich rzą* 
dów, coraz wyraźniej w znękanym  
kra ju  w ystępują oznaki wewnętrz* 
nego ferm entu i jawnego buntu 
przeciw  znienawidzonej władzy.

T o samo i na zewnątrz.
Przechwalana polityka zagra,riicz= 

na Soiwietów naraziła się na bank* 
ructwo, ponosząc klęskę zarówno 
w zachodniej Europie, a przede* 
wiszystkiem w Anglji, jak  i na da* 
lekim W schodzie.

N ie pomaga to nic, że „Praw da'1 
lub „Izwiestja11 (W iadomości) zasy* 
pu ją  opinję śkyiata fałszem i kłam* 
stwem. N ie pomaga również, iż ob* 
fity m aterjał fotograficzny sta ra  się 
zasuggerować prasie zagranicznej 
raj na ziemi, panujący w Sowie* 
tach.

W szyscy przekonali się już aż 
nadto , iż w  „Praw dzie11 niem a ,jiz* 
w iestij" (wiadomości), a w „Izwie* 
stjach“ (iw wiadom ościach)—„praw* 
dy“.

Zresztą co do fotografij, k tóre

winny być dokładnem  odzwiercie* 
dleniem rzeczywistości, m ożnaby 
zapytać, czemuż to  nie dopuszczo* 
no, by ktokolwiek z przyjezdnych 
robił zdjęcia na Iwłasną odpowie* 
dzialność?

W  tych w arunkach ilustracyjny

m aterjał propagandow y wymaga 
tylko odpowiednich podpisów, by 
otworzyć oczy na u tajony w foto* 
grafjach pralwdziwy sens.

W szystko, cokolwiek mówią, pi* 
szą czy ilustru ją o sobie Sowiety, 
obliczone jest na eksport, by fał* 
szem, kłam stwem  i obłudą otum anić 
świat cały.

A  w tym  samym czasie codzie,n* 
nie niemal dow iadujem y się, że tu  
zamordowano czekistę, tam  członka 
miejscowego sowietu, gdzieindziej 
znów urzędnika władz centralnych, 
a wszystko dlatego, aby dać wyraz 
odwetolwi za znienawidzoną po* 
wszechnie ty ran ję  i zrujnow anie by* 
tu m iljonów ludzi.

Ferm ent rośnie z dnia n a  dzień, 
wywołując panikę wśród okrutnych 
satrapóiw, k tó rzy  napróżno szukają 
punktów  oparcia w razie rozpęta* 
nia żywiołowego buntu.

Przez szereg lat, coprawda, wy* 
chowywano, a właściwie deprawo* 
wano zastępy młodzieży, u jęte  w 
pozornie karne szeregi „komsomol* 
ców“, k tó rzy  dziś, stając przed por* 
tretem  wielkiego Lenina, nucą mu 
zcicha osobliwą piosenkę pośmiert* 
ną:*)

W  szest czasów friiboat mii,nut, 
piilŁszol Leninu kapot...

Ja  pojedli k Iljiicziu, 
kupliiu Lendinu swiieczu.
T y  gori, goni swieczia 
wi ikiraismoj żoipdie Iljiczia...

Jak  widzimy, z niew ybrednej pio* 
senki, zgasła wiara wśród tłumów, 
że Iljicz to bóstwo, przed którem  
należy się korzyć.

A  przecież to  „komsomolcy11, cóż 
dopiero mówić o młodzieży, k tóra 
wym yka się z p od  kurateli bolszewi* 
ków?

Lecz próżno szukalibyśmy wśród 
rzesz m alkontentów  jakiegokolwiek 
planu reakcji. Cieszy się tylko znę* 
kana ludność, gdy widzi, że sami 
przyw ódcy podzielili się na obozy, 
i cicho sobie myśli miechaj się biją, 
niechaj się zwalczają, a na gruzach

Mimo wielce korzystnych ofert, 
skradzione k lejnoty  cesarski© nie 

'znalazły nabywców

*) O  szóstej godzinie m inut trzydzieści 
zrobił Lenin kaput...

Pojadę d o  Iłjicza, 
kupię Leninowi świecę.
Pali się, pal się, m oja świeco1, 
w  ©zerwonej d... Iijiiicza..
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ich panowania może coś nowego 
powstanie.

T u zaczyna się tragedja, właściwa 
dla duszy rosyjskiej, tragedja  „nie? 
soprotiw lenja złu“ (nieprzeciwsta? 
iwiania się złu).

Czyż mogło być inaczei, skoro 
przez szereg lat karmiono ludność

specyficzną straw ą duchową, k tóra 
do reszty ją  zdegenerowała i przy? 
tępiła.

Bolszewicy pomyśleli o ujarzmię? 
niu dla swoich celów naw et ducha 
twórczości, zmuszając, by zastoso? 
wał się do ich programu. Zadbali 
również, by powstała nowa twór?

czość, sztuka proletarjacka, oparta 
na teorjach estetycznych z niepra? 
wdziwego zdarzenia i ześrodkowa? 
na w odpowiednich centralach.

O to przykład jednego z takich u? 
święconych utw orów iw dziale poe? 
zji:

G dybyż 'wiedzieli' nasi komuniści, k tó rzy  tak  Licznych zwo? 
Lenników znajdują wśród żydów, że i isymagogi zatnie? 
niają bolszewicy na k luby ii domy rozpusty. . N aw et 

Bronszteiny .ze w stydu nazwali się Trockimi.

N aw et trybuna przypomina w zakładach „Czerwonej 
m anufaktury" jakiś skomplikowany szafot. I wyfcrzy? 
ku ją  stam tąd  „hum anitarni" bolszewicy n a  cześć Saceo 

i  Yanzetti.

„Uświadomiona" arm ja sow.euca. dostaje zawrotu gło? 
wy od pstrzących się na każdem miejscu napisów 

i  haseł.

Aikademjia Sztuk Pięknych na plocie, wygląda wcale 
demofcmtycizinie. Czarujące typy na dziełach sztuki od? 

powiadają duchowi ozasu w Rosji.
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Narody,
płomień,
swoboda,
czerwony
sztandar..

O to przykład:
Zgar® am ba 
zgaira .amba 
zgar® ambia 
zgaria am ba 
am b
Pień, lern, dlziiień, cień, 
pok, iok, dok, tok, 
ucz®, ucz® 
amb..

Sielanka na moirzu, czyli1 w izyta dziiewlic (?) u „kult ba*
:zó>w“ floty czarnomorskiej.

kich sfer rosyjskich, aż bolszewiizm

„Poezja" ta  przeznaczona jest 
chyba na wypadek, gdyby w Afry* 
ce czarni stali się „czerwonymi".

A  jednak w szystko to jest wy ni* 
kiem specyficznego planu Komin* 
ternu,, zmierzającego ku temu, aby 
naw et w sztuce obowiązywała ko* 
munistyczna estetyka, k tó rą  propa* 
guje specjalnie w tym  celu powoła* 
na instytucja: „W sieroisijskaja As* 
sociacija Proletarskich Pisatielej", 
w skrócie — W app.

„W app" dzieli się na oddziały, 
które przysw ajają sobie nazwy od 
miast, a 'więc „Lapp" w Leningra* 
dzia, „M app" w Moskwie, „Rapp" 
w Riazaniu. „Tapp" w Tule i t. d.

Słowem cham i kanał ja ducha 
pragnie zatriumfować w całej pełni.

Głoszony z emfazą plan wycho*

wania mas przez sztukę w meto* 
dach blagi sowieckiej zrodził bez* 
graniczne ogłupienie, zwierzęce otę* 
pienie i trupie zobojętnienie, w któ* 
rem, jako błędny cm entarny ogień, 
przebija czasem i to jedynie wiara 
w nieuchronny fatalizm...

Zbluzgany krw ią gmach władzy 
Sowietów drży w swoich posadach 
i może ziści się nadzieja emigranc*

runie sam przez się i w pył się roz* 
leci.

Ale czy te emiigrianickie sfery ro* 
syjskie biedne i znękane nauczyły 
się czegokolwiek? Czy „moskal" nie 
przestał ;w nich być barbarzyńcą w 
stosunku do innych narodów świa* 
ta?

Niestety...

N osił walk, ponieśli i wilka.
Z oburzeniem opisuje bolszewicka prasa szczegóły aa* 
machu teirioirystycznega na klub kom unistyczny w Le* 

nimgradzie.

„Smórno, gaspada Komisary". . W szystko  prawie, jak 
dawniej, uroczyście i paradnie, tylko tradycyjne sztan* 
dany zamienione zostały na propagandowe płachty, a  

,,ozudo*bogaityr(il“ chodzą w  łapciach.

Niczem  jest jeszcze ten utwór, 
gorączkowa elukubracja narodowo* 
rządowego barda, Majako'wskiego, 
w porów naniu do utworów, które 
produkują skoncentrow ani w tak  
żwanym „Lewie" specjalni sowiec* 
cy „artyści".
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III Międzynarodowy Kongres Naukowej Organizacji w Rzym ie

Delegaci polscy w grupie uczestników Kongresu Naukowej. Organizacji, k tó ry  się odbył w Rriziymie. S toją: 
pp.: Jadwiga Wifekia, Stanisław Tor, G rażyna Drzewiecka, prof. Karol Adamiecki, Mar ja  Romanowa, 
Iirena Szumlafcowisk®, Stanisław Raźniewsik-ii, W itold  Sągiajłło, P io tr Drzewiecki, Irena Jobtowsk®, Jan Fałat,' 

Zafja, Raźniiewska, Kazimierz Jablowski, Stanisław  Borkowski (sekretarz delegacji polskiej).

Dniła 5 wrześnlia o  godz. 10 rano 
w cudowniej, wspanialej sali ma Kas 
piitolu, zasypanej kwiatam i ,1 udeko® 
rowainej .z przepychem  w prost kró® 
lewskim, w obecności 150 członków, 
reprezentujących 40 krajów , iw limie* 
■niiu rządu przyw itał HI Miiędzynaro® 
dowy Kongres Naukowej Orgamiza® 
cji m inister gospodarstwa ma rod©* 
wego, p. Jó.zef Belluzizo.

Kongres został podzielony na  4 
sekcje: przemy,słowoshandlową, roi* 
ną ii handlu produktam i rolnictwa, 
gospodarstw a domowego i  admirał® 
st racji państwowej i  komunalnej.

W szystkich referatów  zgłoszono 
około 140.

Delegacja polska w  liczbie 46 o>® 
sób pod przewodnictwem  prof. Ka® 
rola Adamieckiego' i fez. Biotra 
Drzewieckiego' ze sekretarzem  p. 
toż. Stanisławem Borkowskimi' zgło® 
sita referatów  11.

R eferaty  te, dotyczyły przeważnie 
różnych zastosowań teorjiś harmonii® 
zacjii prof. Adamieckiego w gór® 
ndotwie, gdzie pionierem w tym  kie*

runku był toż. Stanisław K azanie w® 
skii.

Posiłkując się tą  sam ą m etodą re® 
prezentami M inisterstw a Kolei, toż. 
W ładysław  Lisowski, omówił orga® 
n.izację kolejowych w arsztatów  re® 
paracyjnych.

Inspektor Generalny Mtoiistersts 
wa Spraw W ewnętrznych, p. Stanik 
sław  Tw ardo w ystąpił z referatem  
na tem at system ów raportów  w  toć 
sty tucjach adm inistracji publicznej; 
prof. Biedrzycki Stefan — O' meto® 
dzie harm onizacji w gospodarstwie 
rolnenn; prof. Edwin Hauswald —- 
w dwóch referatach om awiał syste® 
my płac; p. K onstanty Kamei •— 
trudności przy  w prow adzaniu mam 
kowej organizacji w życie ze stro® 
ny robotników,, dyrektorów  i kapi® 
talu (właściwie braku kapitałów  ®a» 
kładowych), wreszcie, toż. Zygm unt 
R ytel zdał sprawę z powiększenia 
zarobków robotników i zniżenia ko® 
sztów  produkcji w fabryce „Paro® 
wóz“ na skutek wprow adzenia tam  
metod naukowej organizacji.

W  sekcji rolnej organizację poi® 
ską reprezentow ał profesor uniiwer® 
sy te tu  lwowskiego Jan H enryk Gur® 
ski. W  sekcji gospodarstw a domo® 
wego, pp.: M arja Romanowa i Ire® 
na Szumlakowska, k tó ra  przedsta® 
wiła wiele ciekawych pomysłów, i 
wniosków.

W  przemówieniu swojem, wygło® 
szonem w czterech językach Musso® 
linii, oświadczył, iż sam jest plonie® 
rem Naukow ej O rganizacji i szuka 
możności jej .zastosowania we 
w szystkich dziedzinach admtoistra® 
cji, państwowej.

Po zamknięciu Kongresu dełega® 
cja polska zwiedziła szereg izakła.® 
dów przem ysłowych włos,kich: w 
Rzymie w spaniałą fabrykę broni, w 
Turynie zakłady Eiait i  w Medjola® 
nie .zakłady Breda.

Podkreślić należy z uznaniem,, iż 
prizedstawiiciele rządu włoskiego ze 
szczególną uwagą śledzili obrady  
Kongresu, słusznie przypisując o® 
groimną wagę naukowej organizacji.
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Dyrektor Lorentowicz o bieżącym sezonie

D yrektor Loremtowiaz w  następujący 
sposób omawia bilans zeszłoroczny i 
plam na sezon przyszły T eatru  Nuro* 
d owego:

■— Uważam poprzedni sezon, zwa< 
żywszy zwłaszcza stan, w jakim  obją* 
lem teatr, za szczęśliwy. K asow a osią* 
gnęliśmy o 200 tysięcy wpływu więcej, 
niż poprzednio. Mimo że T ea tr  Narodom 
wy z  natury rzeczy bardziej jest skrę* 
powany w doborze repertuaru, niż te a tr  
prywatny, i  'zmuszony jest nieraz liść 
nawspak gustom szerokiej publiczno* 
ści, :z przyjem nością stw ierdzam , że a* 
ni jedna sztuka nie padła, niektóre zaś 
odniosły znaczmy sukces. Stosunek 
wieczorów poświęconych sztukom  poi* 
skim  a obcym był 232 do 164; te  zaś 
obce sztuki, tO' Sofoklcs, Schiller, Mo< 
ller, Musset... ,,Śluby panieńskie" Fre* 
dry utrzym ały się ma afiszu przez 29 
wieczorów i  oczywiiście zostaną w re* 
per twarze na stale. Stworzenie żelazne* 
go repertuaru  je s t jednym  z głównych 
moich dążeń. Jesteśm y pod tym  
względem dopiero w początkach. Ko* 
m edja Francuska ma 160 sztuk, k tóre 
.może grać w każdej chwiili; ja  jestem  
narazie .szczęśliwy, że mam i.ch czte* 
ry : „Cyd", „Śluby panieńskie", „Edyp", 
,.Don Juain".

W  układzie personelu teatralnego za* 
szły  zm iany dość duże. Pragnąłbym, 
aby na przyszłość było inaczej. Będę 
dążył do ustabilizowania personelu, bez 
czego .nie może być mowy o repertua* 
rze. O becny bilans personalny przed* 
staw ia się tak :

Straciliśmy iz żalem p. Pameewiczową* 
Leszczyńską, zyskaliśmy wzamian p. 
Ćwiklińską. Przeszli do T eatru  Naro* 
dowego pp. Gawlikowski, Justjian, Łu* 
szczewsiki, Dulębianka, Zelwerowicz.

Seizon rozpoczynam  „Agise-m" Sio* 
wackiego, k tórego inscenizację własne* 
go pomysłu przywiozłem ,z .moich wy* 
wczasów w Trusikawcu. Reżyseruje 
Chaberski. Dzieło, to pierwszy raz  uka* 
że się na scenie. Damy „Agisa" zaraz, 
skoro tylko ustąpi ,z afisza „Niewiar* 
n.a“, w k tó rej Ćwiklińska święci takie 
triumfy.

N astępnie „Dziady" Mickiewicza. 
Ale ponieważ Zelwerowicz, k tó ry  re* 
żyseruje „Dziady", nie zdążyłby ach 
przygotować tak  szybko, dam tymczia*

sem kom edję „Radość kochania" Ver* 
neuila, w  której również Ćwiklińska 
znajdzie dla siebie świetną rolę. Z  poi* 
sfcich sz tuk : Kiedrzyńskiego „Romans 
florencki", Siedleckiego. „Parni Eliza", 
Miłaszewskiego „Bal w obłokach", ino* 
we sztuki Krzywoszewskiego, Nowa* 
ezyńskiego, Perzyńskiego, Grubińskie*

Z  l e k k i
Rewja „Hallo Nowości"

N a wzór wielkich europejskich tea* 
trów  rew ij, powstał w gm achu „Nowo* 
ści" tea tr o charakterze mu.sic*hallu.

Inauguracyjne przedstawienie przeko* 
mało nais, że, o  ile .z jednej strony  im* 
pneza tego rodzaju  może u  nas .z po* 
wodzeniem prosperować, gdyż i  nam 
nie brak and. polotu, an i odpowiedniego 
materjiału (koistjumierów, dekoratorów  
i balet mistrz ów), to  z drugiej strony  
przy wadliwem kierownictwie artysty*

go. W znowimy „Pania Damazego" z 
Kazimierzem Kamłńskim. Dailej. „Bole* 
slaw Śmiały" W yspiańskiego, „Ptaki" 
A rystofanesa, „Peer G ynt" Ibsena, „I* 
wan G roźny" Tołstoja, „Chory z uro* 
jenia" Moliera. Z  nowości zagranicz* 
nych mamy w planie „Godzinę" Maeter* 
lincka, „Czarodziejstwo miłości" Le* 
normanda, „Ognie sztuczne" Chiarel* 
lego.

Ale przedewiszystfciem uważam, że 
zadaniem « racją bytu T eatru  Narodo* 
<vego jest służyć twórczości, polskiej; 
Jeżeli sięgam zagranicę, to  dlatego, że 
nie da się karm ić publiczności wyląaz* 
nie obrokiem retrospektyw nym , a nasi 
pisarze, niestety, .zbyt mało dostarczają 
wispółcz.esnego. repertuaru.

M. S.

e j  M u z y

czinem walory te  mogą się zatracić. N ikt 
nie w ątpi o  zdolnościach i  ku lturze kie* 
rów nika artystycznego tea tru  Nowości, 
p. Toma, wiele się naw et po. nim spo* 
dziiewać .należy, a le  dziwi1 nas, że, o. ile 
w szystkie num ery ikostjurnowe, ensem* 
blowe i choreograficzne w ypadły irnpo* 
nująeo (oprócz dekoracyj, k tóre nie 
wszędzie dopisały), to  czynnik humoru 
byl reprezentow any niezwykle blado i 
jakby z wielkim wysiłkiem. Między im* 
nem i i  konferansjerka,, j.aiko powiązanie

Malownicza scena w stylu P aryża 
x  „Rewjdi" w T eatrze Nowości
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poszczególnych numerów, była miecie* 
kawa i  mało dowci-pina. — W pływało to  
ujemnie na widza ,i niiefcomzysfcnie uprze* 
dzalo go dio produkcj.

W  rewji :,Hialio*Nowoścd“ nia pierw* 
sze m iejsce wysuwa się sztuka tanecz* 
na w ogólności, produkcje :zaś zagnani* 
cznej pairy tancerzy Ossi (Roondje et 
Ninom w szczególe. Taniec tej pary  dio* 
prow adzony jest do doskonałości!: w tag 
chimice idealnie czysty, w plastyce de* 
koratywny, a w  ahnobatyce peiriwersyj* 
ny. Zespoły taneczne (około 70 osób) 
efektownie ubrane ii zdyscyplinowane—! 
robią dobre wrażenie.

Ulubienica publiczności Żula Pogo* 
rzełska mimo niedyspozycji ‘zręcznie i  z 
powabem wykonała kilka numerów.

Pozostały .zespół — w m iarę dobry 
i  ma miejscu.

N ależy mieć .nadzieję, że n*aistępn\ 
program będzie lepszy. Każdy początek 
jest trudny

Rewja „Moryc"

Dziewiąty .sezon swojego wesołego 
istnienia rozpoczął te a tr  „Qui pro quo“ 
pierwszorzędną rew ją p. t. „Moryc".

Entuzjazm , z jakim  premjerowa, .a— 
dodajm y sizczerz.e — powściągliwa i  
zblaizowjąina publiczność przyjęła przed* 
staw ienie otwarcia, j.est całkowicie u* 
sprawiedliwiony i uzasadniony. Bo. też 
dyrekcja tej „kochanej, s ta re j budyjś- 
uczyniła wszystko, aby swój tea tr do* 
prowadzić niemal do. doskonałości, a  w 
rzędzie teatrzyków  stołecznych poista* 
wić na czołowem miejscu asekurując 
go od wszelkiej kanikurenejg.'’,-..

W  pierwszym tzęd:zii‘e personel: wy*

W iera Pietrakiewiiczównia po „tournee" 
w Amglji, Francji i  Hisizpanjii- występuje 

obecnie w „Qui Pro Quo“.

elimiinowa.no z niego niepotrzebny ba* 
last i doprowadzono do takiego stainu 
kondensacji., że pozostały ty lko same 
„asy". Ponadto  duangażowano kilka 
nowych sił — El.nę Gisted, W ierę Pie* 
trakiewiióż i- Lawińskiego.

Linja .repertuaru uległa również o t o * 

dyfiikacji — zrezygnowiano z produkcji 
o cechach w ybitnie musie*haU‘orwych, 
kładąc raczej nacisk .na teksty  utworów.

I wreszcie pomyślano o orkiestrze, u* 
zupełniając jej skład kilku niezbędnymi 
instrum entam i.

Trudno, doprawdy, ustanowić, ikomu 
z wykonawców należy się palma pierw* 
szeństwa, wszyscy bowiem łiak wialczyli 
•■zę sobą o  lepsze, że sam, zapał i  humor, 
z jakim ten zespół otworzył swój sezon, 
rokuje mu jak najpom yślniejszą przy* 
szłość i prawdziwe powodzenie.

W  hieranchji, O tdonka i  Ja,rosy .stoją 
na pierwszym planie, od nich też małe* 
ży rozpocząć. Lecz cóż powiedzieć? Że 
byli mili, wytworni, dowcipni, rózśpie* 
wami, roizitańeżćjiit? Że produkcje tych 
artystów  — to  najwyższa klasa wykw>in* 
tu  i sz tuk i ach rodzaju? TóGwsizystko 
było już powiedziane. Zam iast jakiegoś 
superlatywu, ‘naiechiaj nam w  tern miej*

Rok cały oczekiwano z .napięciem szu* 
minie 'zapowiadanej .imprezy międzynaro* 
dowej w ystaw y kinematograficznej.

Gzego tam  nie mieliśmy-: ujinzćfć?
A telier kinem atograficzne i jego uirizą* 

dżemie, a więc modele atelier ze wisizel* 
kiemij .nowoczesnem! urządzeniami, osta* 
tnie zdobycze techniki itd. Ltd. Wytwór* 
czość im ała być zobrazowana w kiólekcjii 
tablic statystycznych, szkiców i projek* 
tów  deboracyj, w  przeglądzie bogatych 
akcesoiyjmych irelewiiżśSctów. - A  dalej, la* 
boiratorju.m, wr którem  podziwialibyśmy 
proces .zdjęć, mjaterjia’1)/ techniczne i za* 
poznalibyśm y się '^szeregiem  chemiez* 
nych .artykułów w  zastosowaniu do ikina. 
W  dziale projekcji, ujrzelibyśm y poza,re* 
trospeiktywnem zobrazowaniem. po!wista* 
nia kina, aparaty, jęjbje.ktywy; węgle, re* 
flpk.tiory, tmrsifomi.atiory; urządzenia k.a.* 
b.i.n itd. iitd1. A dział muzyczny, dział 
reklamy, dział arch itek tury  i dek orać ji...

Gzego tam  ni.e było... ale tylko iw pro* 
jiek.diie.TL

Zaczęło się, naturalnie, od honorów':

scu wolno będzie wyrazić im podzięko* 
wanie z.a radość, jaką nam spraw iają 

Z nowrych sił p. G isted czarowała 
swoim przemiłym głosem*, urodą i  do* 
skonale zgranym wspólnie z Jarosym  
sketchem  „G dyby ujrzeć znów". P. Wi™ 
ra Pietriakiewiiczówina, solistka .znanego 
zespołu Dj.age.lewa, odtańczyła dwa nu* 
m'ery solowe, kom pensując całkowicie 
niejeden Liczny zespół taneczny. Piękny, 
pełny czaru poezji wiieisz „Rozmowa 
drzew" ;z kunsztem  zarecytow any izo* 
s ta ł przez p. Kalinównę,

Pp. Gawiński, Krokowski, Dym sza i 
Miiinowicz dali tyle powodów dio śmie* 
chu, że publięizmuość cboiała wołać: — 
dosyć! K apitalny jest Lawiniska w swo* 
ich .romansach cygańskich, groteskowy 
tercet „Niema tak  dobrze" wypadł 
świetnie. Gwoździem programu jest fii* 
mał pierwszej części* z piosenką ,,M*o* 
ry c“ i  „Oczekiwanie", piosenka wyko* 
mana prziez Ordiomównę w .najczystszym 
Stylu i  a-ytmie amerykańskim. Dek ora* 
-cje Galewskiego — kunsztowne. Kiió*- 
ro wmdct w*o artystycznie spoczywa w rę* 
kiach dyir?1 Boczikowskiego. T.o mówi za 
siebie

M. S.

kom itety i kierownicy działów, protek* 
tor.aty, korespondenci, ju ry  ikonkurso* 
we, ■— kogo tam  nie było! Ten jtż tym, 
tam ten z owym, gościć naw et mieli u 
nas i  Cecii de Mille, i  Douglas Fair* 
banks, i  Chaplin, i „słodka „Mary"...

M iędzynarodowa im preza zapowiada* 
ła się szum nie i .interesująco.

P atrjotycznie usposob ierti* entuzjaści- 
kiwali głowami źLuzmaniem i o-biecywdli 
s*ob.ic, że i- rodzim a produkcja p rzy  te j 
okazji .ni.e .mało skorzysta, iii dźwignie się 
może na pożądane wyżyny.

W szystko tam  było. Jednego zapewnie 
brakowało, to  środków m ateijalnych, 
które są przecież alfą i  omegą każdego 
poczynania i  potnąfiązaimp.i mowac naj* 
większym naw et sceptykom. I niewiiadjj* 
mo kto, kiedy ,i jak iskrę podrzucił, — 
wnet zaczęła się re jte rada  patronów” i 
„homo,nowych*, kierowników i  popleczni* 
ków — re jte rad a  przeszła *wć poploich a 
dialej — Wateirloo *ii abdykacja...

W szystko prysło, został jeno,św ieżo 
poczęty plan, a że trudno  go było opa*

Z  Wystawy foto-l^inematograpcznej w Warszawie
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W szak wystawa, jak na wystawę .przy* 
stało, d!aj'© tak  wiele atrakcyj i  to  wiszy* 
stikie darmo...

C ztery aa .złotego, aż cztery  ekrany, 
cztery fortepjany, cztery  ,,a.rcy*supcr* 
hiperdiilmy" — wszystko aa złotego.

Cóż to  znaczy?
A  znaczy to, że gdy oparto  się n a  pla* 

nie, młodym, a Muflowym, k tóry  jednak 
został szeroko rozpubliiikowany, należało 
przynajm niej zachować pewine pozory, 
iż rzeczywistość bywa podobna dio izap®,* 
wiedzi, choćby j.alk muł do bonia.

N ajbardziej1 życzliwie usposobiony en* 
tuzjastu , k tóry  wysiądzie na przystań.* 
ku przy ul. Szopena, by odwiedzić wy* 
stawę, szybko się przekona, iż gdyby nie 
przypadkowo połączony :z nią salon fotos 
graf ji, to  nie byłoby n a  co patrzeć.

Fotosy, fotosy, fotosy bez końca, 
wśród lasu piętrzących się „ultrassuper* 
m odernistycznych" kjosbów, fotosy, któ* 
re podziwiamy, rzeczywiście aa  darmo, 
w  każdej bramie lub poczekalni kina. 
To nie wszystko, bo  widzimy również 
trochę projektów  dekoracyjnych „Ufy", 
a nawet mechanicznego krokodyla, kto* 
iremu podobno1 zrozpaczony entuzjasta 
odgryzł śrubę z ogona.

Nie. T o  jeszcze nie wszystko,

Parę aparatów  dumnie się rozpiera 
obok odkurzacza i  froterki, a tekturow e 
figury Ceoil de Mllła, Douglasa i innych, 
niewiadomo dlaczego1 wystawlione przez 
jedną iz agencyj filmowych, wzbudziły 
takie zainteresowanie, że naw et znany 
magazyn mód, pod firm ą „Polkoistjum" 
zgłosił zapytanie o  kupienie tych  figur, 
celem udekorowania wystawy sklepowej 
przy ul. .Franciszkańskiej, ozy Gęsiej.

Cale szczęście, że Ceoil de Miilie nie 
przyjechał, bo um arłby pewnie iz radio* 
ści.

Jeden z patrjotyozinie usposobionych 
miłośników sztuki; kinem atograficznej 
szukał eksponatów rodzim ej produkcji: 
w iernie trzym ał się kierunku, k tó ry  mu 
strzałka na ścianie 'wskazywała, b y  nie 
zginąć w tłumie, natknął się wreszcie 
na 2 stoiska, w których  nie było naw et 
fotosów i  kupił... flakonik perfum  kra* 
jowych i krajow ego wyrobu tackę .do 
chleba z. napisem „Ozem cha ta  bogata" ..

Tajem nica przystanku przy ul. Szopę* 
na już nie ma dla .nais tajem nic,

W ystaw a ta  podobno, wielce .się przy* 
czyni dlo ostatecznego, ufundowania od* 
dawma projektow anej „Liigi .obrony prze* 
ciw wystawom".

I to  jest jej zasługą.

Trochę kunsztow niej .niż w  bramie, 
zupełnie talk .samo, jak w poczekał* 
n i .kinowej, jeden kręcący się u gó* 

ry  dysk dodaje chyba uroku.

tentować, w ięc b y ł „dlo wzięcia", gdyby 
dziewica.

Znów więc w ystąpiły te  sam e organi* 
zacje i osobistości, k toś tam  zapewne 
odpadł w1 ogólnym popłochu, ale znowu 
pow stały kom itety, komisje, kierownic* 
tw a i tem u podobne niezbędne akceiso* 
rjia, młody plain ubrano  w  kuse wpraw* 
dzie, ale nowe szatki i  otworzono1 wy* 
stawę,

„Le ro i e.st mo-rt, v.ive le  roi”.
Takim  okrzykiem pow itali domorośli 

„specjaliści" ekranowi, nowe przedsię* 
wzięcie, .lejąc łzy rozczulenia i radości 
do kieliszków.

Krzyknęli.... i zdumieli, niikt bowiem 
wśród tłum ów nie podchwycił ich toastu  
i widać było, że nawet, gdyby kieliszki 
im rozda,poi, m ilczałyby jak ziakłęte. 

Skądże raptem  ten brak entuzjazm u?
„Kolosalna" pomysłowość wystawców kinem atografji, godna drugorzędne*

go magazynu konfekcyjnego.

C Y N  K O G  R A  F« l A
L  U X

WARSZAWA, UL. ELEKTORALNA 14,
“TELEFON Ni 250-23.

W ykonywuje klisze wszelkiego rodzaju spra­
wnie, w terminie i artystycznie. Robota fa­
chowa i sunrenna. Liczne pochwały i dowody 

uznania ze strony klijentów.

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
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K  r z  e s

Tboskił Basford) dobrowolny ochotnik 
ma krzesło 'elektryczne

K ara śmierci, jako  taka, od wie* 
ków stosowalna jest przez ludzkość, 
k tóra, w  m iarę postępu cywilizacji 
usiłowała 'wnosić wciąż nowe udo* 
skonaleniia, w  sposobie gładzenia, 
by m óc złagodzić ii skrócić skazań* 
coiwi proces rozstaw ania się z ży* 
ciem.

W  starożytnej G recji i Rzymie, 
skazaniec, o ile pochodził ze sfer u* 
przywilejowanych, mógł sam nad 
sobą dokonywać wyroku, w Grecjli 
przez zażycie trucizny, w  Rzymie 
zaś przez otwarcie sobie żył. 
Obok tych  sposobów, zwykłych 
przestępców skazywano na naj* 
okrutniejsze przedśm iertne męcizar* 
nie. Ukrizyżoiwanie, pal, fosa lub 
arena ® drapieżnikam i — były pa1* 
smem nieskończonych tortur.

W średniowieczu, a naw et w  plier* 
wszych początkach nowożytnej hi* 
stora! nie wiele poczyniono postę* 
pu w kierunku hum anitaryzmu. 
Przeciwnie nawet, epoka, w  której 
sankcjonow ano straszliwe ij wyrafi* 
noiwiane męki przy badaniach, me 
mogła usposabiać do względów lii* 
toiścii przy samem zadaw aniu śmierć 
ci. Paleniu żywcem na stosie, k tóre 
trwak)' nie mniej 10 m inut przyglą* 
dały -się tluimy ludzi, choć widok był 
okropny. N ajszybszym  sposobem 
gładzenia było ścięcie, lub wieszanie.

Udoskonalenie w technice ścięcia 
zostało wprow adzone na kilka lat 
przed Rewolucją Francuską, przez 
wynalazek gilotyny.

ł  o e l e k t r y c z n e
N aturalnie, że i  w tej dziedzinie, 

A m erykanie zapragnęli dzierżyć 
pierwszeństwo'.

W  roku 1890 w prow adzono po raz 
pierwszy stracenie na  krześle elek* 
trycznem .

Pierwszym  skazańcem był Ame* 
rykamiin, nazwiskiem  Kemmler, któ* 
ry  dzielił powszechną emocję spp* 
leczeństwa, oczekuj ącego pierw* 
szej próby, jako wielkiej sensacji. 
„Preimjera“ ta, mimo rozreklaimo* 
wania. była strasznem  widowiskiem, 
tern więcej, iż skonstatow ano fatal* 
ne funkcjonow anie aparatu . Kilka 
osób zemdlało. Jeden tylko „opero* 
wiany“, do ostatniej chwili zacho* 
wywał spokój, ba, duminy naw et 
zdawał się z tej „głównej roli", któ* 
ra mu przypadła w  udziale. Uprzej* 
miie pożegnał się iz lekarzem  w  cbwi?

li, gdy mu ten przykładał elektrody 
do głowy, nie przeczuwając, iż, 
śm ierć niie nastąpi odrazu. Powtó* 
rzoino operację i  ciało Kemmlera zo* 
stało póprostu zwęglone.

Stracenie Sacco ii V anzetti dało 
znów powód do kom entow ania tego. 
zagadnienia, przyczem  nie- mało gło* 
sów, wyraziło' wątpliwość, oo do 
rozreklam owanej humaniiitarnoścli 
śm ierci przez elektryczność.

Znalazł się naw et pewien orygii* 
nał, niejaki Tboskal Basior d, duński 
literat, k tó ry  .zaproponował rządo* 
wij Stanów' Zjednoczonych, liż podda 
się próbie (? ) stracenia na  krześle, 
pod warunkiem , iż będzie poddany 
działaniu prądu przez k ró tk ą  chwilę.

Dziwne amatorstwo', k tórego na* 
wet względy hum anitarne niie mogą 
usprawiedliwuć.,,

Tncm elektryczny przynosii rzekom o maximum kom fortowej śmierci
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K«wja aparatów  kom unikacji pasażerskiej na polu M okotowskie m w ypadła imponująco

W  ubiegłą niedzielę licznie zc* 
brani na polu M okotowskiem  w 
W arszawie przedstawiciele rządu i 
społeczeństwa brali udział w ob* 
chodzie jubileuszu pięcioletniej 
działalności Polskiej Linji Lotni* 
czej.

G dy pięć lat tem u założyciele 
„Aerolotu,, z trudnością zebrali 
odpowiedni kapitał, by uruchomić 
pierwszą iw Polsce linję lotniczą, 
dokładnie zdawali sobie sprawę z 
nastręczających się trudności. Ze* 
brane fundusze w słabej zaledwie 
proporcji odpowiadały skali wydat* 
ków na zakup,no aparatów , zaopa* 
trzenie w części zamienne, — stałe 
wreszcie pokrywanie strat, k tóre 
przy pierw otnym  braku zaufania 
ze strony społeczeństwa do te j ino* 
wacji w dziedzinie komunikacji, 
zmniejszały się bardzo poW lnie.

Co znaczą atoli największe trud* 
ności, gdy na czele insty tucji stoją 
ludzie o śpiżowej energji, a do 
współpracy zapraszają dzielnych 
lotników i rutyn owianych mechami* 
ków, którzy, dzięki iwy trw a łoś cdi 
swej, potrafią przem óc nieufność 
publiczności i dowieść, że lotnictwo 
jest jednak najzupełniej pewnym

środkiem  kom unikacji, przez pięć 
lat bowiem przebyto nie mniej 3 
miljonów kilom etrów  bez utracenia 
jednej przesyłki pocztowej i bez 
ofiary na życiu ludzkiem.

G dybyż tylko ograniczono się na 
zorganizowaniu kom unikacji? N ie 
ustając w swych zabiegach około 
stałego udoskonalania samej komu* 
nikacji. D yrektorzy A erolotu z wy* 
trw ałym  pionierem  lotnictw a cywil* 
nego drem  A leksandrem  Wygar* 
dem na czele, pomyśleli o komplet* 
nem uniezależnieniu się od zagra* 
ndcy, zakładając stocznię, w której 
wyrabiane jest już 80 proc. częśca, 
samolotów i silników lotniczych.

Roziwój lotnictw a cywilnego ma 
istotnie kapitalne znaczenie. Zoba* 
czymy naprzykład, jakiego wysiłku 
dokonali nasi sąsiedzi, Niemcy, w 
tym  właśnie kierunku i jakie są ich 
skryte cele. T rak ta t W ersalski za* 
kazał, by N iem cy rozwijali lotnict* 
wo (wojskowe, przebiegli baranko* 
wdie, wobec tego, całą swą uwa* 
gę skierowali na rozwój lotnie* 
twia handlowego i zorganizowali ol* 
brzym ią sieć kom unikacyjną nie 
tylko w kraju , lecz zajęli również 
linje międzynarodowe, k tóre wkrót*

ce, oplączą nieomal cały świat. Te 
linje, jedne dłuższe, drugie krótsze, 
jedne o słabym ruchu, ińne o nader 
intensywnym,, w ym agają obsługi 
przy  pom ocy aparatów  najróżno* 
rodniejszego typu, a tem  samem 
stanow ią doskonalą podstaw ę mo* 
bilizacyjną na wypadek wojny. Ru* 
tyna w dziedzinie fabrykacji moto* 
rów i aparatów  ściśle łączy się ze 
stałą prak tyką licznej rzeszy piło* 
tóiw ,k tórzy  w każdej chwili mogą 
nałożyć na skórzane kurtk i odzna* 
ki wojskowe. Ponadto, stocznie nie* 
mieckie doszły do tak  dokładnego 
udoskonalenia system u produkcji, 
iż w kilka dni prawie zdolne są 
przystosować swą działalność do 
wymagań aw jatyki wojskowej.

Niech przykład ten będzie nam 
wskazówką, iż nigdy nie należy od* 
mawiać swego poparcia dzielnym 
pionierom  idei, zwłaszcza jeśli pra* 
cą swą już doiwiedli istotnych swych 
zasług, gdyż, zachęceni przez opinję 
publiczną i obdarzani jej zaufa* 
niem, z pewnością zdołają praco* 
wać jeszcze skuteczni:ej dla dobra 
tego samego społeczeństwa i naro* 
du, skąd czerpać winni źródło nie* 
ustającej energji.



N r. 34 I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I

R U C H  SPO RTO W Y WŚRÓD  
R O BO TNIK Ó W

W  epoce, gdy polityczne rożna* 
miętnieriie ogarnia coraz szersze 
sfery, Wciągając ludzi, do coraz 
częstszego spędzania zasłużonych 
chwil odpoczynku w zadymionych 
salach wiecowych, w atmosferze 
niezdrowego napięcia nerwów, ■— 
z uznaniem  pofwitać należy rosną* 
ce zainteresowanie rzesz pracują* 
cych do sportu, jako godziwej i hy* 
gjenicznej rozrywki.

Nikogo nie powinno razić, iż ro* 
botnicy w tym  celu zgrupowali się 
w zrzeszenia, k tó re  pozornie noszą 
cechy klasowych stowarzyszeń.

Przywódcom  tego ruchu chodziło 
przedewszystkiem  o usunięcie argu* 
m entu, którym  mogliby się wyma* 
wiać robotnicy, iż czas im nie po* 
zwala oddawać się zajęciom sporto* 
wym.

N ie mniej Ważnem było również 
usunięcie skrupu’u, iż życie sporto* 
we, a co zatem  idzie . klubowe, zmu5 
sza robotników  do nawiązywania 
stosunków towarzyskich. N ie zna* 
czy to  bynajm niej, iż robotnik nie 
m ógłby brać udziału w tern życiu, 
sam jednak czuje się nieswojo w 
obcej sobie sferze i lata jeszcze mi* 
ną, póki nie nastąpi niwelacja spo* 
łeczna, która, zwłaszcza na terenie 
zainteresowań ogólnych jest tak po* 
żądana,

N ajw yższy poziom w robotni* 
czych organizacjach sportow ych o* 
siągnęła ciężka atletyka i piłka no* 
żna. Dość wysoko stoi kolarstwo. 
Upralwiane są pozatem  boks, pły* 
wanie i narciarstwo.

Bilans osiągniętych rezultatów  
przedstaw ia się imponująco. O ile 
naprzykład związek warszawski, w 
roku 1925 liczył zaledwie 750 człon* 
ków, to obecnie liczy już 10.000 
członków i przypuszczać należy, 
sądząc po rosnącem  zainteresowa* 
niu adeptów  sportu, iż w krótce bę* 
dzie osiągnięta cyfra 20.000 człon* 
ków. >

A  wszystko zdobyte zostało wła* 
snym wysiłkiem  przy minimalnem 
poparciu ze strony  rządu i społe* 
czeństwa.

SPOiRT STRZELECKI

Zakończone zostały interesujące zawody o m istrzostwo polskie w strizelan u, 
przynosząc niezmiernie cenne wymaik’

KOBIETY, A SPORT

O ile właściwsze są wdzięczne ensemble we ćwiczenia gimnastyczne, od1 brutal* 
nych „wielobojów" ciężkiej lub leikk'ej atletyki

AUTO M O BILIZM  i W Y PA D K I
Mimo, iż am atorzy i zawodowcy 

automobilizmu poddaw ani są suro* 
wym egzaminom, nim otrzym ają

świadectwo na prawo jazdy, kroni* 
ka w ypadków  wcale się nie zmniej* 
sza.

S tatystyka wypadków w Stanach 
Z jednoczonych no tu je  19 tysięcy 
śm iertelnych w ypadków  i 450.000 
wypadków cięższych lub lżejszych 
obrażeń. Przeciętna cyfra dzienna, 
k tó rą  stąd  można wyprowadzić, 
wynosi zatem  52 osoby zabite i 
5.650 pokaleczonych.
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J l f L & d a ,

T R O C H Ę  O W S Z Y S T K 1 E M

Pewien, nieborak, nazwiskiem Szoł H asfeld, uważał za bezpieczniejsze, by  nie 
stawiać do wojska, udawać .ziniedlołężindiał ego. Czuła rodzina skorzystała z  itego d 
przez 8 lat trzym ała nieszczęśliwą ofiarę w Ciemnej alkowie pod kluczem. Gdy* 
by mii© przypadek, Szol H asfeld zm arłby śmiercią głodową. Dziś jest w szpditału,

a czuła rodzima. w  więzieniu.

LOGIKA PRA W A  I ŻYCIA

Wdzięcznie płaszcze ,,demii»S'aiiison“

Cale szczęście, że niewyczerpana 
w swych pomysłach, moda, znajdus 
je  ciągle szereg przeróżnych dro­
biazgów, którym i lubi rozjaśniać 
jednostajność i szarość niejednej 
toalety i ratuje niejedną z  pań od 
„życiowego dramatu“.

Bo jakże to? Nic nowego nie m o­
żna sobie kupić, to drogie, tamto  
zupełnie niedostępne...

Czemże nagrodzić sobie te pry* 
wacje, jeśli nie drobiazgami, które  
przypniem y sobie tryumfalnie tipour 
passer le temps“ (bo to jest główną 
przyczyną).

W  wolnej Francji nawet zdarzają się paradoksalne fakty, iż  aptekarzowi, a więc 
członkowi zawodu użyteczności publicznej, wzbraniają pracy w  niedzielę, czego 
przykładem  uwięzienia p. (Rosset‘a, ap tekarza  z  .St. Mamde. A  jednak zwycię* 
żyta logika życia... Ilustracja nasza przedstaw ia ow acyjne przyjęcie zgotowane 
p. iRossetowi po jego izwioilenięniu ® aresztu co było stwierdzeniem opiinji ogółu.

ZW Y RO D N IEN IE POW O JENN E...
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[_jW;ięc przedewszystkiem kwiaty.
Olbrzymie muślinowe kwiaty, im* 

ponujące róże i piwonje, goździki  —- 
a że moda jest w ym ysłem  niewia= 
sty, więc, na złość samej naturze— 
barwy nie tyłko rzeczywiste, ale 
również i modne odcienie: szaryy
czarny z  białym, różowy, a nawet 
zielony.

Jak i w przeszłym roku, kwiaty  
będą się nosić zarówno przy suk? 
niach, jak i przy futrach i kostju; 
mach, na ramieniu, czy u pasa, o 
każdej porze dnia, a także przy stro- 
jach wieczorowych.

Trafną inowacją w  dziedzinie 
zdobnictwa, jest zastąpienie imitas 
cyj pereł innemi koljami: rżnięte
szkło nizane na barwnych sznur- 
kach, metal, naśladujący patynować  
ne złoto, kunsztownie cyzelowany— 
kol je te z pewnością są więcej wy |  
szukane, niż perły, 'choćby w wyro­
bie tak doskonałym, jak powszech­
nie znane Tecla.

N a  wszystko  zato błagamy, nie 
naśladujcie, miłe panie, tych mod? 
nych ekscentryczek, które wyobraź 
żają sobie, że noszenie „szmaciane­
go“ pieska pod pachą należy do do­
brego tonu. Raz, że sam pomysł  
jest niesłychanie głupi, a powtóre, 
że tak daleko posunięta ekscenirycz: 
ność przystoi chyba tylko tym  par 
niom, o których lekkomyślnych  
obyczajach wolimy przez skroms 
ność przemilczeć.

Bilans w 31 orudnia 161. Powiatowe; $ i  f f t l
WE W R Z E Ś N I

STAH CZYNNY STAN BIERNY
zł. gr. zł. gr.

1. Kasa . . . . . . .  19.70. --
2. L o k a c j e ....................... .......................3.111.47. —
3. Papiery w artościow e . . . .  1.237.60. —
4. P racodaw cy . . . .103.843.90. —

5. D łu żn icy  i w ierzycie le . . . .  60.256.99. 31.695,94.
6. T o w a r y ....................... . 5.708.26. —
7. R u ch om ość i Fundusz Anioi t. A. 10.678.04. 6.672.50,
8. N ieruchom ość 3., 33.429.22. 4.871.39.
9. Fundusz zap asow y  A. 124.468,86.

6 . 59.054.51. 183.523.38.
10. N iedobór ....................... . . . .  7,478.02. —

226.763,20 226.763.20.

Rachunek działalności per 31 grudnia 1926 za 1926 rok
WYDATKI DOCHODY

z ł .  gr . zł. gr . zł.  gr.

1.
ć  , . I zasiłk i 88.922.39. 
św ia d czen ia  j î OSzty ;e czn. 286.627.33. 80 378.549.72 —

2. K oszty adm inistracji 89 41.856.29 —
3. ogó lne 22 10.186.07 —
4. O dpisy na fu ndusze am ortyzacyjne 06 2.646.35 —

5. » »  « zap asow y 10 47.414.32 —

6. Składki ------ 451.316.04
7. Kary i odsetki • ------ 12.499.17
8. Zwroty z art. 48 ust. z dnia 19.5 20. ------ 6.485.90
9. R óżne dochody ------ 2.873.62

10. N iedobór — 7.478.02

480.652.75 480 652.75.

Stan członków per 31 grudnia 1926 r.
m ęskich  6.132 
żeńsk ich  2.722 

razem  8.854 
cz ło n k ó w  rodzin 11.747

W rześn ia, dnia 31. III. 1927 r.

Powiatowa Kasa Chorych we Wrześni
J. Skonieczny, ks ięgow y Walczak, dyrektor Szambelan, przewodniczący  
Z a rzą d u  Wiśniewski, przew odniczący Komisji Rew izyjnej Olemik, Olek, 
m aw r rezerwy Szu /ter ,  Kosmowski, Zasada  — członkowie Kom. Rew.

P ow yższy  bdans i rachunek d z ia ła ln o śc i z o s ta ł przyjęty przez 
G łów ny Urząd U b ezp ieczeń  reskryptem  z dnia 31.5.1926, 
L. dz. 2347/G. U. U.
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S ZAKŁADY GRAFICZNE T-WA WYDAWNICZEGO [

1 „POLSKA ZJEDNOCZONA" |
|  PRZYJMUJĄ WSZELKIE ROBOTY, W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE|
li T A N IO , SZY BK O  I ESTETYCZNIE —  OTO DEWIZA ZA K Ł A D Ó W ,

fj K T Ó R E S U M IE N N O Ś C IĄ  I S T A R A N N O Ś C IĄ  W Y K O N Y W A N Y C H
I  R O B Ó T  Z JE D N A Ł Y  SO B IE  P O W S Z E C H N E  U Z N A N IE  KLIJENTELI

S
| ADRES: WARSZAWA, UL. NOWOLIPIE 2, TELEFON 2-96

|  KANTOR OTWARTY OD GODZINY £-MEJ RANO DO 4-TEJ POPO ŁUDNIU

PRENUMERUJCIE DLA DZIECI! PRENUMERUJCIE DLA DZIECI!

K s ią ż k i R ó żo w e  j  K  S!ą ż k i B ł ę k it n e
|  TOM W O P R A W IE  W  P R E N U M E R A C IE  ZŁ. | -

UKAZUJĄ SIĘ CO TYDZIEŃ — RAZ „RÓŻOWA", RAZ „BŁĘKIT­
NA". BOGATO ILUSTROWANE. ZYSKAŁY POW SZECHNE UZNA­
NIE KRYTYKI. SA BARDZO LUBIA iNE PRZEZ DZIECI I MŁODZIEŻ

KTO DBA 0 WYCHOWANIE DZIECKA, NIE POWINIEN SKĄPIf NA D03PE I POŻYTECZNE KSIĄŻKI

Adres ledahdi: WARSZAWA. Krakawsliii' M ń m  9, SKiryalia gontowa li? l i i
Ih I  i

Chcesz wydać książkę,  katalog,  p ro s p e k t  czy w ogóle  jakikolwiek druk?  
Chcesz  po wydaniu druk. swój rozpow szechnić  jaknnjszerze j?

Chcesz,  by cię kosz tow ało  tanio,  a w y d a n e  było ładnie?
Chcesz  jakichkolwiek w s k a z ó w e k  wydawniczych?

Dzwoń pod JV° telefonu ?8 33, 
ig io ś sie osobiście, 

lub napisz do

POLSKIEGO BIURA WYDAWNICZEGO
Warszawa, ul. Miodowa 5, telefon 28-33

PORADA DARMO! PORADA D&RMO!
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R E M IG IU S Z  K W IA T K O W S K I

przyjaźni i przyjaciołach uwagi wschodnie
(Aforyzmy perskie)

Nie bierz wieprzy na przyjaciół, -------------
bo ci zryją schedę,  —
źle, gdyś z  niemi się skamracił, 
nie bierz wieprzy na przyjaciół...
N iejeden się na tern zaciął, 
choć miał ich czeredę — 
nie bierz wieprzy na przyjaciół, 
bo ci zryją schedę.

*
Kiedy pełna misa, 
przyjaciół masz moc 
z układnością lisa, 
kiedy pełna misa...
Każdy ci dopisał 
czy to w  dzień, czy w noc — 
kiedy pełna misa, 
przyjaciół masz moc.

K fo  się zawiódł na przyjaźni, 
ten szanuje wrogi, 
każdy z  nich już mniej go drażni, 
bo się zawiódł na przyjaźni...
Ten i ów się na tern zbłaźnił 
pośród życia drogi — 
kto się zawiódł na przyjaźni,  
ten szanuje wrogi.
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piuiBS%AV z X qSz“ zi! ‘oiuiozipoofzsn 5q>b® 
3i!A\łpq a\ Xp® In n a M n S  ‘nzfe.w .oipo  
‘Vls<iu o apuup.BiiĄiodo d is  o p * S o q o B z

Si

■„apusBpz i
OOpuOOfEU B' ‘lOSiIU® f 3.IU'UI 310 ZBIOO OoO};
<b j q  ’jB p o p  spu n f s p o  « | d o ą |  uoipBZ u  ‘jEd  
sbj & u n;aoj XpzEqi puiBpidAzoizS’ fsaojisj z “ 
‘fan.wipO' Xd,uiB[ oip ą jf la fe &toi 3fniUAV 

s ę d o d  'ińsiBtpBdn. i p w .  ofefwzotyd
>ZiOi ‘i3(is-AVO'2jP'fOę ‘tqiSiĄipitóy dnq<siiqX3i.iy

'„feuZIO'
*ru'ł z n j  5ps> o j b ; s  ow&4®ibojjm o ;  z,p ‘a io s
sb zo zsa p u  3JB ‘fe®BiAA JIBAV,BP feUEAYOJJlBliUin 
p o d  lu.ncibdi o® XqXp® 'm3Avi,zpA \Bad  
maA\4'SjBq9ii i ip z s o j d  u;3:p;XqjXq j  'X ui 
sp'rtZi.i!AA\ M fS is j  z' 9 jz  oopsA zsiA V  ‘X uiB p  
SB0BU' qOŁU Ol lOUIJOAA StS Xp3ipq ‘AViOUB'd Z 
q0pA \joqiOjgqij(ŁEU oq jE  ‘B l9iq ; b u ; oiqijB ‘3pq 
s o s  av n p c f  Au ib u i isp iiA ijo ip j}  •ąppuiotAS, w  
qQZSiOld Oq;B'f ‘jS Sf BJJiSIJlOd OSOUJOly^*1

iiosoujoay o
qosoids; u3} m  OBZBJRm. 5 i s >j|5oiu  ‘ip fp tp i  
uiaiXpiOiViOid jXq> uibs' jfa^wpo^zioBi ‘Au 
suoiojp  jjoijezs.ieiu ‘ii3['sa-puioiqnq; X zu3f

•„IJBpzppAA a iu
Xp®ipu o® 3jb ‘iso u 1 feqois b z  qiiB@ oo  ‘o®
s3'^BqaB®“ Oip BO'I0qOB[Z-9 0i®3;A\O OfefnUIA\OJ 
»od ‘&q;AvouiAz,nd feupB90,p om rioiu izoęu . 
JZEJBUiZ, ‘jBJgl^Ż-IO^' sp ił Ap®pU' pjOp.B1 f31  

sęp>[ z ‘Sjpepiofiją-pą feułjdpd bpąsSfi n  {EiA\oqo 
0 3  ‘3IJOiBU0.mil U lX uA \3d 01 ■9|pU*3ff;UUIOdSA\
w i  ‘t>jsa\ o :jij ''zjrapuB^r m je id B g  UBp

■„rood Spsj
f33dj:AV- uiap1 ‘i z p a is  Ts z Aa , uip ‘iiuzbj

A\ q,Blf ‘3I0'3IA\.S BUI ‘'3IMIBJ AAUO’SO!fIi^“
: AqonBiuO'Ui i^ isou; 

s fn u A ^ o jo d  q o s io d s  -usp a\ ‘,>;sp3i'jqind a p “ 
m3ZJ9ipurpz©Aj m'3fu.Bif up?[oaq z 1 dfcTBiw 
sB idzO li ‘;p>[|S,AvdiŁ3'pzpBrj[ (BBApiiBą1 O JO -

•odp3,MOp
fes MMMKSq-Z'Od sp u  ‘9iU'Z,3iAlg®3|BsO>UlJBiU' 
so.r3U3i'u3is jp ai^ jo^ izaB  ‘3*; H E lp i I lK w ir  

'0®3IiqSlUI3B)J Z: Ip u d j3 'p B 'Z ' pfeU‘ppfej[S 
ISBU 3IA\OqpÓ'Z;id S.iopłj' ‘St® BlIUJjiltó.BlfSAAl 
tAi.o®3]B o ® 3 u p d  0'S3;stdi3'pA\>f o p  Bzpn.q  

so d  3BUS BfoqiO'3[!UiOq ‘3'jpfelf u i3;pjiqo O J

,,!Hs'ł°d dluP °^^X  Aupynojfsnj]“̂
Bl0[vlUll03ZSMOdzO^f

* *Q|?r S p o B o d  f e M o a i j z  b u  o ;
'© ( 6 lu M  A p S  ' U 9 I S 8 P

■••y©zs©!>i f e u ^ e d  z s b u j  o q  
‘>^B! U S 9 | M  S / : p e  ' f e ^ S Z J B U  © j u 

‘u G j s e f  © j z p f e p e u  A p Q

*-‘B;ołq BJn̂  b 
' n z o z s e p  b >j j b !uu 

■e ^ O ł s  c u u e i s a p

• ■ • u e z s a i > i  B u z o j d  \ b  
■q© is© f  A p S  ' e i z

0  U U 0  |SQ  [

! > |A ^ o u J A z J c;j

•Austbijm f9A \S

JJfef ‘3B'A\0qqBjp U iop  ApZBijp I3SOUUIOS
SO® d liu  1 AV A q :‘Ó!M!JBA\ZOp 3.ię}.jp ‘^UOÓBJ 

.,|S .u bs“ 3 u s3 z o a v o  o.Azba\z ,ii[ą3f ‘nosfajui 
b u  r a iu p s d n z ffe u ' ; s 3 f  Bq f e g o i j s s z i j

•fezpesod J^n (p is  bz 
fezpcp poD ApB ,rk J 3 iq s z jd  biki

:3joi;9  A2aid btosio® &j® b iiu b a  
sOqOB'Z Oip f>}8 fezs-ouipo' *gou}S3Z jd  3U1IJ

'n f iio p
0'®3iU'Bp Op AzajBiU BA\B;SBIZd»p ‘ąB«W0qU3UJ 
s n ^ o p B iz  X q •u iŃ g o j iio in  q:n.p q a s q  A z o iB p s

s.Aw ‘„1“ pBU ^jsaonoj 3 IiUZBj AaV 5JBq OBIiAI 
_'ś,B.;a 3pU faruzoszui® 3i[3pA\ o. 3Z 13pUA\-3c[

•0liq ued foiu ozpjeg 
‘atAjjjs o}>] 3iuvsf

:ipiuBtw.o{S' Birosoi® o S a u p B ^ o p  
s3iiu a p u ifs z jd u  B ® 9zaqs3zad jsM.BU' A u u j

■EtpBdAM SIU p  uiAg
‘aZjpBUBZ M £ ju i  ?pBJ>} 31}^

I33ZA( feU S>0d'B'U 
A u z o A ;‘sAj3}oiiB iBqo pBij^CzjdBm ó g Q

•q9}fenuBd i A z o A q o p z  o p  rauB q  
s iop od n  u i3u s3zo .A \g  o sofezo ip aJ ii^ ^ siim B u  
st®AJO 'AsidBU s u io g a z n z s  b jis o u , ui3fB'Z3 
«Aa\Z UlAtII\\BpOlIjB}S BiAOlfOJŚ, B'A\iBqSiB^

«

iAVOi[sXuiod fao&t.AA o  B'qAqO' o u p n a j ^  

'n j [0 ' i  uI^ofe!S9!^UI, uiA}feŁU3iizp ; s 3 f  
U3iI'S3ZJA\ UI3IIA\iOq]fel ',3 [0 n iiq 9  Sjj C ^BgliAZp  

B iis p A z g  |03i;z;pi oaop&iiAs.wrZip e  ‘B ;q 3 j9  

iIA\i0l>[3IAV X'[BpBII.WOdpO' A A \B jd X z id  ffiB  

Ib h u z d A js  u  n siu p  A f ju i3 i i \ s .o q  A [B pB d A A \ 

g q S 'A \» ]9M  .^ jiiz .p o iin  ‘a \o u X { u i  l \  z  iq fe iu  

j A z a  U I3 Z 0 X zx d  ‘iE.IUS.3/JiAV l  n iu p  AV B|p  
»BldAAV B f o j p p  3Zibj[Ef ‘fegnifp 10>[0f l  ‘S [3  

s n j q s  fejBiziB^iOi j9 ii ,fA ż e  puiip o& iaa j ^ a i d p

' qi3'Uiiim o  d  n 'u p o a  X >',. o  go  u s  b j av 
AV0j|0®3’Z3;ZSl qoX u]SX ui3Z 'jd U 3{3d  b  ‘X;s 
siuzfes OBaYllOIiBtJOi ‘t f a i t s ip  UBBZip AV ‘l,A\Oq's

s n g n y  jiAAOAVB[siiiU'B}g ł.SajgSjgj ^q ‘isjpAzg 
q 3 ip ;o Q y . lOjBirsar ‘nqo33‘ z i} s iu i qoio(S 
sawzsiiibaa Xz.xB3[3id aiig-ois^Śjiij^Auin Oł'(>- - 

•0UIBlU'[.Jn5 ,̂ X łd 3 0 u o iq  3uts\
«sd  Ł";XjXq jpjWdB {3'3fefB'A\XijidO' uioiopafui t 
u r a p o iu i fs;; o p  npX;-s uipupaipAAOdpo

A
■0'®3'!qs

«i3iq0g ‘ E qipU!AVOifipLW 0®3Ul.ViE'(S 0®3UUil fB, 
s&ęuiEd Xio4q ‘bojbijs ogaiiupap^pp nui ou 
so-riAi.Bjspozłd Xpg ‘nA\'iizpiqd zi.^sfXA\ jgoui 
3IU ‘]BipzpiA\ XZ33ZI spp.w 00 ‘W}3pd|ljg[ 
Y  'uniOjJL IIIJiE®3'iqO IlZp3AS.Zgi Xpg ‘bjoav 
«Xz nqoi 9ę i  a\ nqoBiiqs3ziid z EjJBuin stu 
XqXp® ‘Eq'S;MlOlpuBIB,]; EjjiBfoiiu [3znjp sz 
s0'Ui XqiqX^ '^^Oiijn »pufSł« f&SBŁpj BU’ oj 
sXq o® 3BiqaXjsi zu o ; piozsifon ..‘o1̂
so u bR  —  :jfeU3jXn qiFf‘‘ o ;  o o  ‘a iu u i j s g j )  
a\  i,qsjEunqXij Xuzo£a ‘iC(3iiiA\oiqoj ‘oaza ; 
sBJS .IlUJOjnjg ■B̂ OIIOsSjJ' op UI3:i33Bdsi JIEZlp 
SETJ0 3iiqi0S OA\E’,AZ 3b | q jj  onuiiuć‘oo ‘’iqs 
sAV3[3Ziq0Q uttBJSlIUBJg-p.y, '®};BJ £0J OfefBUI 
‘lX\gtel0q3 A\ JE.AVBqS siuzSiu oo ‘Xuba\z 
,JUI3rXłJg“i^pUq03ZlŚi,VI0d ‘;I0[SAV0iJ3Zjpj UiBif 
qn,[ ‘ogoiojizpąiigpAuoiu XpoA\3foiA\ pfezjn 
JBIAVO‘AVBidS' BJO.AvXz SlMOjt' X.xgj>]
‘Bq3idBg j3A\iB'j o q jy  'biioAz n.j[ofco£j 
bjibiuz 3 z ‘ouiAod fsuojcsji o ‘jjo g u s ^  dp 
suni3Q fejjBp XuiBJ]X;ói&. rfiM ogj fXzoip
‘f e m ę u i  3[IBf OO ‘SlIORBIIIJ O Ofe-IAAęul 3 f |d fX ’ 

•A\.9feSffU3f®Xq u io g  
s o a jso z a d  uiXzs(3'pS‘!Kp' s o g o ' 3i,u jiso id .w  
5 CS' oXzi3'pAV 3Z ‘AI93IBIJS qOiqd3Z.IJ[i 5[iBiJ 
if io q siiq  iAV, XuiBJ[X;iod® u i3 'm o q  0 'ł[p'BZ,i 
310  ‘UIOIJBUSJUB UlXzSB'U B'I0XznpBU :I 
BiroXz qXjq- X u q o ip o d  spuzsop ifw i }X zn jg

A
i3zfepsq

Xu'p3iiq Jfezood Xqoo O iąR Jjfm  JJiBiC ‘sigojp 
jjbji 3iiu XjXq Xqqnpoid 3z ‘si-os& eozg

TpOTiUI X3UIB'S 
q 30A \p  1 ;!uinj;iiqij p B “ B a ss  ‘Biq3jqO' A \pq  
su aq oo iq  q33Ziiq ‘f3AvdjoiA\ tu o z o s id  ‘•aaoii 
«0{d»3{i XxBd q n j J M M k | 9 ^
z  Si® ojBpBjq;Si otu B p E p us oq 3 u iu io a q g  

•avosbzo qoX q d r u B d u io q  fe u p sis  
»3iq  3 iq o s ' 3iiZBiqoXA\ Xq ‘biz5.u i o®3A\o 

„ nui3Ul“ 3 AAOIIIU EpBIllU S ® 0'®3;5[’S®'0a}S'0
BUBpqO'g Bi;odipsiqi o-Ssr^iBi}; 33ipuui'odsńv 
spzipdą o s o p -  q o X io j q  Lwojpoja.®? q o X u  
<a\ b js  f  z3 i,uavoj s f n j o u  feq i;uojq  B u q X zo i 
»Bjg 'iquTixj' 3iqE j,3zsAv p j ^ z o s g  XqXp® “ 
‘iijBqXj -illiBOuiiB® 00, ‘qoiBfOidoiî ^ Auisij 
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ucztował iw gromie przyjaciół. Języ* 
kii się rozwiązały. Opowiadano so* 
'bde coraz weselsze h istorje. K toś 
słyszał 10 kupcu z  Bagdadu, 'który 
iza fałszywą perłę postawił cenę 
dzliesięćkroć wyższą, niż za praw* 
dziwą i —• znalazł nabywcę. Hiiisto* 
ry jka ta  bardzo zebranych ubawi* 
ła. A hm ed śmiał się w raz iz innymi.

A le w  głębi cierpiał m ękę niewy* 
powiedzianą.

Porwał perłę i w przystępie szału 
chciał ją  Zmiażdżyć.

Jakto, om był głupcem', k tó ry  się 
stał pośmiewiskiem ogólnem! Jakże
mógł być tak łatwow iernym ? A

więc tan  blask, ta przejrzystość, 
ten  cud — w szystko to było fał* 
SizemL.

Ale k tóż nie byłby siię dał oszu*, 
kać?

Przecież znał się i ty le razy miał 
w ręku najcudniejsze skarby. A  ża* 
den nie dostarczył m u takiego 
zachwytu.

Przypom niał sobie chwile n-ajwyż* 
szego zapam iętania i uniesienia i  do* 
znanego niekłamanego szczęścia.

Schował iz powrotem  perłę, bły* 
szczącą cudownie, a zim ną i  zwód* 
iniczą.

Codziennie powtarzało' się to- sa* 
mo. Przysięgał sobie, że perłę z ni* 
szczy, a  gdy tylko wziął ją  w rękę, 
znowu z całą siłą podlegał jej uro* 
fcowi.

Z darzyło  się,, że Ahm ed znalazł 
kasetkę napełnioną drogocenne,mi 
kamieniami,.

Ahm ed zanurzył ręce w- te cuda. 
Światła stubarw ne przepływały mu 
przez pałce.

O garnął go wówczas szał.
I za każdym  razem  powtarzał:
— Ahm ed nic da się wam ofcpić. 

Ahm ed się nic oszuka.
Stał się ponury i  smukły. O d lu* 

dzii uciekał. Zam ykał się samotnie 
całemii dniami:. Przyjaciele zaczęli 
drżeć o  jego rozum1.

Pewnego ranka znaleziono go bez 
życia.

Przed nim żarzyła, się wszystkie* 
mii blaskam i perła, spoczywająca 
jak  na ołtarzu. O statnie jego spój* 
rżenie było dla niej.

Czy było to  spojrzenie pełne żalu 
i w yrzutów ? Czy tu byto to  spoij* 
rżenie wdzięczności ,za złudzenie, 
k tó re  uszczęśliwiło go ponad wiszy* 
stkieh ludziii?

N ik t siię tego- nie dowiedział.
Ahm ed zabrał tajem nicę z sobą 

na wieki.

P rzechadzając się pewnego razu 
po Bagdadzie, stary  Ahm ed zauwa* 
żył w śród w ystaw ionych innych 
kosztowności perlę o niezwykłym 
blasku.

Ale ponieważ kupiec postawił ce* 
nę niesłychaną, a Ahmed,, choć 
młody, potrafił trzym ać n a  wodzy 
swoje zachcianki!, przeto odszedł, 
westchnąwszy głęboko:

— Ha, trudno. N ie myślmy o 
tern.

Jednak myślał o perle i  nazajutrz 
i w szystkich dni, następnych.

Obliczył sobie, że na nabycie per* 
ly poszedłby nietylko całoroczny 
jego dochód, lecz musiałby także 
wyrzec się wielu rzeczy, do któ* 
rych by ł szalenie przywiązany. N,a>* 
przykład, trzeba by sprzedać opraw* 
my w ramę, w ysadzany brylantami, 
po rtre t ukochanej matki.

iNa to nic zdobyłby się nigdy.
Bo tygodniu stał się posiadaczem 

perły.
'Oprawić ją  kazał w  drogocenne 

kruszce, cudnie odrobione, a prze* 
chowywiał w  purderku, wyściełamem 
n c\ j kosztow nie jsz emi tkaninam i.
Perła spoczywała jak  na ołtarzu. 
Godzinam i modlił się do niej. By* 
ły to chwile najwyższego uniesie* 
nia. Spływały na niego iz blasków 
klejnotu najsłodsze zachwyty, czar 
ta jem ny —• jakby spojrzenie umiło* 
wanej kobiety.

U kryw ał ją  .zazdrośnie przed lu* 
dźmi. Zdaw ało mu się, że każdy 
ktoby skarb jego ujrzał, próbował* 
by  mu go wydrzeć.

Był szczęśliwy.
O tóż pewnego wieczoru Ahmed

R E N E  DOU M IC.

Perła
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W ŁADYSŁAW  LUDW IK EVERT

H a n d l a r z e  s p o j r z e ń . . .
(Opowieść naiwna i wielce praw dziw a)

—  Te młode panny — zaopinjował w prze* 
strzeń Nó~włgh — są  zupełnie pozbawione hy* 
pokryzji — zupełnie.

— A może — moralności i wstydliwości — rzu* 
cił gniewnie, wysoki i tęgi p. Muller, architekt 
z fachu, a człowiek „dobrych obyczajów" z za* 
wodu, poza tem  zresztą, osobnik inteligentny, 
miły. dobry i pom patyczny. N órw igh zwrócił się 
w jego stronę:

— W  W iedniu, na jednej z przecznic Mariahilf* 
strasse, znajduje się kaWiarma „M ikado" — z 
dam ską obsługą. Do godziny 10 wieczór nie od* 
znacza się ona niczem — po tej jednak godzinie, 
zasuw ają w oknach nieprzeźroczyste żółte fi* 
ranki. N ie byłem tam  i nie wiem co się w niej 
dzieje, sądzę jednak, że cnota i wstydliwość w ży^' 
ciu grają rolę firanek w Caffee Mikado.

— O d takich po\vicdzeń krok tylko do propa* 
gowania rozpusty — obruszył się gwałtowny p. 
Muller.

— R ozpusta jest coprawda bankructw em  cno* 
ty  — ale cnota jest też bankructw em  — żądzy — 
wyjaśnił milczący dotąd Glwmg.

Zhorski uśmiechnął się:
•— Jako paradoks — dobre — ale jako myśl — 

pozostaw ia dużo do życzenia.
Młodziutki, czupurny Kiński — oponent z złgS! 

sady, podjął rękawicę.
— Każda myśl ma objektyw nie jednaką w ar*  

tość. G dy zaś chodzi o specyficzną skrom ność
K kobiecą i kobiecą iwśtydlłwość .zewnętrzną, naleU 

ży ona do tych  samych przeżytków  co Wiara 
w szatanów, czary, gusła, zaklęcia i tym  podobne 
akcesorja dzieciństwa ludzkości.

— Pan tak  sądzi — uśmiechnął się Olwing.
— Co ,,sądzę'1?
—• Że szatan, czary i zaklęcia — są to „akce* 

sorja dzieciństw a"?
— Przypuszczam, że nietylko ja, ale każdy, 

każdy z nas...
— Parlez pour vous, parlez pour vous, mon 

ami, — zastrzegł się N órw igh — my osobiście 
wierzym y w djabła z calą bezwzględnością.

— N aw et kościół, o ile pan wierzy, zabrania 
podobnych bredni.

— Kościół, mój panie, — odparł Olwing — jest 
zbyt m ądry i stary, by mówić podobne... nieo* 
strożności. W ręcz przeciwnie, skoro się pan już 
powołuje na jego autorytet, należałoby pamiętać, 
iz maxima heresia est malefję.arum non credere.

— Przypuszczam  — wysunęła się z szańców na* 
dąsania, panna M ajewska —• iż mówiąc o szata* 
nach ma pan na myśli pierw iastek zła, a mówiąc 
o czarach, złą wolę, kondensow aną niechęć i za* 
wiść.

—Bynajm niej — nie wiem jak pan N ótw igh —
ja. osobiście wierzę d wiem, że istn ieją czarodzieje 
w najrealndejsizym tego słowa znaczeniu.

— Może mi pan pokaże choćby jednego. — 
Ę ironizował Kiński.

— Owszem — z chwilą gdy mi pan pokaże a* 
tom, bakcyla raka, lub eter m iędzyplanetarny.

— Odnalezienie bakcyla raka jest kłwestją 
czasu...

— Ujaw nienie sobie egzystencji czarta jest też 
kwest ją  czasu... dla niektórych umysłów

—• Powiedz pań odrazu „lotniejszych" •— nie 
kiępow ał się Nórwigh. Kiński rzucił głową, lecz 
spotkawszy izimny wzrok Nórwłjgha, który go> nie 
lubił, a k tó ry  strzelał i fechtował się zbyt dobrze, 
by ryzykowano zatarg — pominął grymasem 

wstawkę.
— ...wiemy bardzo mało o życiu, błąkam y się 

po omacku w jego zagadnieniach, a chcemy kate* 
gorycznie i butnie sądzić o tem  co istnieje, czy 
nie' istnieje, poza granicami mgnienia ziemskiego 
by tow an ia^— Ciągnął dalej Olwing. — Z okru* 
szyny dobytych doświadczeń wysnulwamy prawa, 
k tóre zmienia i przeinacza każde ńowo zdobyte 
zjawi ko — i w  imię tych „praw natury" prze* 
czymy wszystkiemu i wyśmiewamy wszystko, co 
nie mieści się w nikłych i szczuplutkich ramaęh, 
t. zw. wiedzy. Zapom inam y, że „wiedza" ulega 
gruntow nej przebudowie co pokolenie niemal, że 
wreszcie zbytnim  zuchwalstwem byłoby sadzić, iż 
to co obowiązuje, nawet, kroplę błota, zwaną zie* 
mią, obowiązuje wszechświat o k tórym  naw et 
pańska „nauka" wie, że istnieje. Rosądkowi mój 
panie, przeczy to tylko, czego nie mógł owładnąć 
—je-zcż&. A  zresztą niewielka i chwiejna to  rzecKf* 
przeciętny rozsądek ludzki; odrzucał on naw et 
kulislość ziemi i jej ruch obrotowy. A  może nie* 
jedno nieoczekiwane dziwiłoby nas mniej, gdy* 
byśm y mniej butnie negdwali — niepojęte.

— „A rcydzievem szatana, k tóre niemal osiągnął, 
jest zabicie w iary w swe istnienie" — zacytował 
Nóriwdgh. — Że zaś nile przekonam y się wzaje* 
mnie, nie operujem y bowiem pojęciami zawarty*.^! 
mi w tabliczce mnożenia — więc — panno 'Lii — 
mam obiecarfe piosnki! Dorzucę tylko, że osobi* 
ście, powiedzenie wielkiego A rago, trawestuje, 
w ten  sposób, że: szatan i czary jest to  hypoteza, 
k tórej potrzebę odczuwam coraz częściej.

K iński uśmiechnął się:
■— N ie jestem  przekonany. N aw et zachwiany. 

Pozostaję przy praiwach natuiy.
— Zechciej pan wziąć kieliszek, poprosił Ol* 

wiing.
—■ N o i cóż, — rzekł Kiński, biorąc.
— Cały — spytał Olwing ze skupioną nagle 

twarzą.
— Gały! W r'ęc co?
Kieliszek pękł nlagle w palcach Kińskiego.
— Nic! Pozostał pan przy  prawach natu ry  i zbi* 

tym  kieliszku.
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— Przypadek — wzruszył ramionami Kiński — 
albo mimowolny skurcz moich palców. Czy może 
pan zrobić to po raz drugi?

Olwing zapalił papierosa.
— Nuć, pianie — zauw ażył obojętnie i izinudzo* 

ny, a .nawet jakby moenao niezadow olony./.
— A  widzi pan — trium fow ał Kiński.
Wj towarzystwie jednak zrobiło się nieswojo. 

O bojętność niczem niezmąconą zachowywał je* 
dynlie Narw.jgh, ,or>a:z Lu, k tóra b ę d ą c 'p o d  jego 
wpływem, naśladowała go dość (wiernie.

•— Obiecała pani zagrać — przerwał przydługą 
ciszę Zhorski — przypominam, że po daninie na 
rzecz upodobań Axela-, ma przyjść Liszt — dla 
mnie.

Jak b y  chcąc rozprostow ać palce i  rozedrgać 
głos, Lu uderzyła w klawisze w .zawrotne tempo 
oberka nucąc nieskazitelną góralską'.wymową:

„Ciele 1‘uogoin:, ,mia matulu 
„Ciele 1‘uogon m i  —

^•j»Gclyby 1'uogo.n.a nie miało 
„Toby nie wywijało,

zaczem, przeleciawszy karkołom nym  pasażem  po 
klawiaturze, przeszła w popularrią pieśń podcho* 
rążówkii, Z epoki W ielkiej N awały:*/

„Ciele 1‘uogon ma...
„Trzy miesiące tw ardej szikoły 
„Ptrasjidią irtiiby ciężkie dini,
„Przyjdzie wresZote dzień weisoly,

Norwigh, k tóry  mimo swą pozorną N iew ieścia! 
łość, (w dniach w ojny stanął w szeregu, był wzo< 
rowym  i odważnym oficerem, sam wychowanek 
podchorążówki, przysunął się nieco z fotelem do 
" fortepianu ii zmruZy^ł oczy, by ukryć pod pow«* 
kami mgiełkę rozmarzenia i... tęsknoty.

G łos Lu potężniał i rósł w skali, pełen wojo* 
Wniczego patosu i głębi odczucia uroku piosenki, 
by przejść w chwilę w swawolnie szyderską nutę:

,,Źe dowodzić będziiem my...
„Byli sobie ochotnicy 
,?Ća igdy przyszli bolszewicy 
poszli ina w ojenkę sl/rgą 
„ratować ojiczyz.nę drogą.
,Hej, hej, hej; baterjo !“

Zhopski, nie mogąc doczekać się przyjścia p- 
A ldony, wysunął się nieznacznie z pokoju. 
W  ‘tejże chwili naśladował go Olwiin.g.

VIII

Do opartego o filar,, w  ś ro d k o w y m /sSłomiię OL 
winga, znudzonym  nieoi i  j.atklby miewidząeym 
wzrokiem wodzącego' po zebranych, podsuną;! się 
zwolna igość niewidziany dotąd w  apartam entach 
ba r omosłw a P ap p e.nho Iz *iP a pp anlb e rig.

iSziczupła ruchliwa figurka, poprawnie ulbrama, 
poprawnie się  ruszająca, nie izwracala na ^iebie 
szczególnej uwagiGPo iza zabawnym  dość naziwd* 
skłem: Z.a.n.zulkiewiczi, k tóre gość ów wymawiał

z GUetajonym zadowoleń,iem, ina uwagę .zasługiwać 
ły jedynie1 rudawe, o przykrym  odcieniu, włosy, 
małe, św idrujące złe óczki, oraz dziwine, robiące 
wrażenie ruchliwych, zaostrzone u góry, uszy. 
Drobne, białe ręce zakończone były sijnawymi, ,zas 
krzywionym i1 w  dół, paznokciami. Interesujący się 
szczegółami obserwator, zaijwaiżftdbybiróiwinież inie* 
izwykłe u mężczyzny, drobne, bardzo spiczaste 
z^by. W  klapie sm okinga pan Zanzulkiewicz m iał 
orchideję, na k tó rą  spoglądał co chwila z widocz* 
ną radością i  dumą. Po żd- tern chwilami pochylał 
się tak, jakby imiał'ochotę stanąć n,a czworakach. 
Pan Zainzulkiewliciz, mówił imało i mato miał z.Ąajo* 
imych. G dy postał jednak chwilę niedaleko mło* 
dej pain.i Czariskiej, rozmawiająćej wesoło z ema> 
M ującym ją  porucznikiem  K orpusu Sądowego 
o niezmiernie wojowniczym wyglądzie; ta, nazna* 
ezyła nagle ą^Aemu rozm ów cy randkę — w jego 
imies,zkain,i;u. W  palarni p. S., którem u p. Zainzul* 
kieWicz, podał uprzejm ie zapałkę, tak  jnieoistroż* 
nie stanął potem  u kominka, iiż nie zauważył jak 
.spalił sobie nowiutki smoking, co przy je § ^ is ta | 
nie m ajątkow ym  było klęską Ihlelada. Wyrazów* 
szy należne współczucie poszkodowanemu, p. Zam  
,'Zulkiewiicz przeszedł do salonuiii zaczął obseriwo* 
”>m  lokaj,a roznoszącego wina. Był nim  spraw* 
my Dżon*Jam, osobisty kam eryder p. Seweryna — 
sprawność jego jednak i inaiw.yk nie przeszkodzi* 
ły mu wywrócić tacy pełnej nalanych kśeldsz*. 
ków. Pan Zanzulkiewiicz przysłuchiwał się chwilę 
wesołym biadaniom  oblanych gości, zaczem po* 
czął wędrować po amfiladziie, gdzie inatraf,ił w,zro* 
kiem ma sm ukłą postać bar. Olwinga ii skierował 
swe krok i ku niemu.

Stanąw szy o  dwa czy trzyj*kroki od Olwinga, 
tyłem  niem al do niego, pa trzy ł .roztargnionym 
wzrokiem  n a  zebranych.

— Słuchaj — rzucił szeptem , nie ruszając nile* 
mai wargami, Olwiinig.

— Tak, panie.
— Stąlriłdśz.- we drzw iach kolo lustra.
— Tak, panie.
— Musj.z wiedzięć wszystko co będzie mówiła 

ta, k tó rą  ci wskazałem.
— Tak, panie.
— Czy dasz radę, czy zaostrzyć .ci słuch. Bę= 

diZ,:>e mówiła szeptem, a  m oże )być gwar.
—• Gzy mogę podejść na dziesięć m etrów panie.
—j Możesz.
—Ś D am  radę panie. '
—• Zapam iętasz co^do słowa. Co i komu.
— Tak, panie.
— Idź.
P an ,Zanzulkiewiicz!, indez.adowdlony izapewme^zę 

-swego m iejsca, posunął się ku drzwiom, -salonu/ L
Tym czasem  Olwing, mie izmiieindając stanowiska, 

przyglądał się niedbale Zhorsfciemu, k tóry  krążąc 
kolo p. Aldony,- ujrzaw szy wreszcie,, iż chwilo* 
wo zabaw ia ją  jedynie jakiś podstarzały  wielbi*' 

'ęiel, podszedł ku  niej.

(D. c. n.)
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C h o r o b a  m o r s k a

Czy jest coś piękniejszego nad podróż 
m orską? W yczerpany nerwowym try* 
bem życia mieszkaniec wielkiego mda* 
s ta  nigdzie tak nie odpocznie, jak na 
poikladzie okrętu, oderw any od lądu w 
cudownem, bez kurzu powietrzu. G dyby 
tylko n ie choroba morska...

Cóż to  je s t choroba m orska?
Lekarze nie są między sobą zgodni 

co do określenia jej isto ty . Jednakże 
większość uważa chorobę tę  za przeje 
ściową newrozę narządów, wywołaną 
ruchami statku. Nie wszyscy ludzie 
podlegają chorobie morskiej; jest dużo 
takich, iktónzy nigdy w życiu jej nie do* 
świadczyli, i stw ierdzone jest, 'że ilość 
tych szczęśliwych coraz się powiększa. 
Przyczynia się do tego niewątpliwie co* 
raz większe wyrobienie ciała i zamiiło* 
wande do sportów, nadające ludziom 
większą odporność fizyczną, ponadto 
dość ciekawy fakt, a mianowicie ogólna 
większia wytrzymałość na drobne dole* 
gliwości (do takich śmiało. zaliczyć m.oż* 
na chorobę morską), jako rezultat wo* 
jennych przejść ludzkości. Stwierdzone 
.jest, że już przyczyny natury psy chi cz* 
nej są w stanie spowodować chorobę; 
obawa przed niebezpieczeństwem, 
wistrząśnienia okrętu, obroty  śruby okrę* 
towiej i t. p. wywołuje u1 osób mniej od* 
pornych -objawy chorobowe nawet na 
spokojnem, morzu, kiedy ruchy okrętu 
są łagodnie i- dla norm alnego człowieka 
znośne.

N a dowód słuszności powyższego 
tw ierdzenia cy tu je  jeden ,z wyższych 
lekarzy francuskiej m arynarki wojen* 
nej fak t następują-cy:

Przed: kilkunastu laty  wiraoal on z 
M adagaskaru ma pięknym sta tk u  „Mes* 
sageries Ma.ritimes“ do Francji. N a ano* 
r.zu Śródiziemnem spotkała ich silna bu* 
rza. S tatek  musiał uporczywie wałczyć 
z falami, to  też większość pasażerów, 
szczególnie panie, rozchorowała się i  le* 
żała w  swoich kabinach. N ad ranem 
nieoczekiwanie w strząsnęło statkiem  u* 
derzende tak gwałtowne, że 'wszyscy 
zdali sobie sprawę, ,iż .zaszło coś ndenoir* 
malnego. Okazało -się niebawem, że pęki 
wał główny maszyny, obracający śrubę; 
okręt został zdany na łaskę i niełaskę 
fal. Dziwnym zbiegiem okoliczności’ 
dnia poprzedniego przy obiedzie kapł* 
tan  opowiadał swoim pasażerom o po* 
dobnym wypadku, k tórego ofiarą padł 
niedaw no okręt .tegoż 'towarzystwa.. O 
grozie sytuacji1 świadczył ru.ch, pow* 
stały na pokładzie. W szystkie .luki i 
o tw ory zostały pozamykane, pasaże* 
rom  nie wolno było wychodzić na po* 
kład, życie w szystkich zależało od te* 
go, czy odłam  wału nie przebije dna

okrętu. I co okazało się w tym  momen* 
oie: naw et najbardziej cierpiące panie 
zerwały się natychm iast ize swych łó» 
żek i ubrane, prawie z-drowe zebra* 
ły się we wskazamem przez kapitana 
dla pasażerów m iejscu. N agły wielki 
przestrach uwolnił je od choroby mor* 
skiej, tak jak to. się nieraz zdarza przy 
innych chorobach ,na tle  nerwowem.

Nawiasem mówiąc, okazało się wkrót* 
ce, że dno nie zostało uszkodzone, po 
przejściu burzy statek  spotkał ang.iel* 
ski parowiec, który go szczęśliwie przy* 
holował do  Malty. .Lekarz ten pisze da* 
lej, że w  lat kilka po tern zdarzeniu, ja* 
dąc na daleki W schód, spotkał się na 
okręcie z częścią tow arzystw a, .z iktórem 
przebył tę pierwszą dram atyczną po* 
dróż. Okazało się, żc żaden :z pasażerów 
ani razu .nie doznał od tego. czasu mor* 
skiej choroby.

N a szczęście, aby uniknąć choroby 
m orskiej® , m niej heroiczne środki są 
skuteczne. Normalnie, po kilku dniach, 
podróżny przyzwyczaja się d.o ruchów 
okrętu. 'Coraz bardziej .nabiera zaufania 
do statku, a ponadto podróż morzem 
zaczyna wywierać .na niego, swój z tu* 
czem nie dający się porównać urok. 
N iem niej, lepiej jest przedsiębrać .z gó* 
ry  środki zapobiegawcze, aby do choro* 
by nie dopuścić. Tow arzystw a o,kręto* 
we, k tó re  m ają w tern .niem.niej.szy, niż 
pasażerowie, interes, wiele już energji 
i kosztów  poświęciły, aby środkami 
.techmicznemii zmin.iejsizyć do minimum 
kołysanie okrętu. W  dziedzinie tej do* 
konano już dużo postępów. N a uwagę 
zasługuje między i.nnemi urządzenie inż. 
Frahma, polegające .na umieszczeniu po 
obu bokach okrętów  wielkich zhioitnii* 
ków iz wodą, iktóre dzięki swej bez* 
władności, nadają okrętowi, równowagę.

Ale uchronienie podróżnych od mor* 
.skiej choroby zależy niety lko od wla* 
ściwej budowy okrętu. Podróżni sami 
posiadają w swej mocy szereg .sposo* 
bów  i środków  do  tego. Przedewszyst* 
.kie.m n.ależy jaknaj. więcej przebywać na 
pokładzie, naturalnie w zależności, od 
stanu pogody, przepisów okrętowych 1 
,t. d. D alej trzeba starannie unikać 
wszelkich nieprzyjem nych zapachów z

kuchni, z maszyn, ze .składów towarów 
i .t. p. Nowicjusz, k tó ry  czuje, że coś 
niedobrego z nim się dzieje, winien po* 
łożyć się poziomo, spokojnie na ple* 
cach, najlepiej na leżaku, postawionym 
wpoprzek osi okrętu., jaknajbliżej śród* 
fca i ciepło się okryć. Niebawem dozna 
ulgi, gdyż ruchy okrętu nie- będą dzia* 
lały na niego nieprzyjem nie.

Jednym  z najważniejszych warunków 
uniknięcia choroby morskiej jest nie 
wstępować na okręt z próżnym żoląd* 
kiem. Nie wolno jednak przesadzać, 
gdyż ze zbyt pełnym również jest nie* 
■dobrze. W skazane jest, aby pierwszy 
posiłek, podany na okręcie, spożywać 
w małych ilościach i najlepiej nie w sa* 
li jadalnej, a na pokładzie. Silne natury, 
k tóre umieją panować nad swemi my* 
ślami, wrażeniami, i  odczuciami, .z ła* 
twością w ten sposób będą mogły uchro* 
•nić się od .morskiej choroby.

G dyby jednak choroba przezwycięży* 
ła odporność organizmu i  gdyby poja* 
wiły się objawy, jak bóle głowy .ii kar* 
ku, mdłości., torsje, zimny pot, zawroty 
głowy, ogólna depresja, pomóc może 
ty lko cierpliwość i poddanie się. Cho* 
ry winien wówczas położyć się do łóż* 
k.a ,i. cierpliwie czekać, aż choroba przej* 
dz.ie. Pociechą może być dla .niego to., 
że przebieg choroby zawsze jest po* 
myślny, niikt bowiem jeszcze nie umarł, 
na chorobę morską, stwierdzonem izaś 
jest przez długoletnią praktykę, że re* 
cydywie .choroby zawsze można zapo* 
biec zawczasu.

Kto żyje dłużej, 
tłusty czy chudy?

W  odpowiedzi .na to  pytanie .nowojor* 
skie Tow arzystw o ubezpieczeń na ży* 
oie „M etropolitan Life Insuranoe Gom* 
pa.ny“ podaje ciekawe dane:

Im człowiek jest tłustszy, tem więk* 
sze jest ryzyko co d o  jego dlugowiie.cz* 
noś ci.. W yjątek  stanowią ludzie bardzo 
młodzi, u k tórych  w.a.ga .nieco większa 
od’ .normalnej jest wogóle korzystna. 
W śród takich młodzieńców śmiertel* 
ność jest mmiiejsiza. Ale po. 35 roku ży* 
ci.a wszelka nadwaga jest niebezpieczna. 
U ludzi drobnych pomiędzy 40'—44 i.o* 
kiem życia nadwaga 20% pociąga :za 
sobą zwiększenie się śmiertelności wśród 
nich o  30% ponad średnią. W aga zaś 
poniżej' .normalnej jest korzystna. Po 40 
roku życia wiaga o  10 <do. 20% poniżej 
norm alnej jest najkorzystniejszym  sta* 
nem dla osiągnięcia długiego życia
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W ś r ó d  p i s m  i ^ s i ą ż  e ^
Bronisław Gałczyński: RÓŻE W

OGRODZIE. W arszawa, nakładem  au*
tpra.

Nie jest to  ty tu ł jakiegoś modnego 
zbioru poezyj albo nowel', lecz studjum  
(• różach, jako kwiatach, symbolizują* 
cych czar i urok piękna.

Choć tem at raczej 'Ogrodniczy, lecz 
opracował go ktoś, k to  wielbi róże, kto 
je kocha i przywiązany jest d'o :eh kra* 
sy, stw orzył więc ciekawą książkę, któ* 
rą czyta się jak najciekawszą powieść 
n y  poemat

Bronisław Gałczyński, entuzjas.a ró* 
ży, znany jest jako jej w ytraw ny ho* 
aowca. T o też iziadal sobie trud, .aby 
skreślić je j dzieje.

Alówi ziatem o róży, związanej z Jzie* 
jami miłości i z his tor ją  piękności ko* 
biecej, o róży, k tó ra  narodziła się w 
tej sarniej chwili, w której narodziła się 
A frodyta, O1 róży, uwielbianej po lczas 
ucz1, przez świat pogański w starej Gve* 
cj: i Rzymie. Potem przechodzi do -Jz'e* 
jow  róży chrześcijańskiej, wtedy, k ;edy 
to przebaczono, jej dawne związki z Er ;* 
sem i A frodytą i przyjęto  ją  do klaszto* 
ru. Tam  króluje róża, jalko symbol pięk* 
ności duchowej i ..miłości chrześcijan* 
.k iej, wydobywa się .na czoło wisizyst* 
kich sióstr swoich, s ta je  n.a równi, z ii* 
lją, a nawet zostaje kwiatem, poświęco* 
nym .specjalnie Matce Boskiej, k tórą w 
litanjach wierni, nazyw ają Różą. Truba* 
dur wyprowaidza różę z klasztoru i. czy* 
ni ją  .symbolem miłości rycerskiej Znaj* 
duje się odtąd; na tarczy, na sztanda* 
rach, n ad  bramami .zamków. N astępne 
wieki w yróżniają różę, jako  modelkę; 
mis trze m alarstw a dają jej gościnę na 
swych płótnach, w. czasie. ,,nocooa“ róża 
sta je  .się nieodzownym m otywem wszel* 
kiego zdobnictwa, na winietach, na m.e*

blach, n.a poncełainie, zwykle wśród 
amorków i z gołąbkami.. XlX*y wiek 
stw arza we F rancji kult .róży, k tóry  za* 
początkowała cesarzowa Józefina, zakła* 
dając w Malmałson śliczny ogród’, a w 
nim pierwszą n.a świiecie wielką kolekcję 
róż.

A utor1 mówi o róży wiele rzeczy cie* 
.kawych, odnosi się do niej, jak do do* 
brego -bó-stwia, a .którego, rąk  ludzkość 
otrzym ywała wiele la.sk, m arzy o  tem, 
■aby w Polsce powstało „Towarzystwo 
przyjaciół .róży“.

N ajciekawszy w  książce jest rozdział
0 „różach u Mickiewicza. I Słowackie* 
go“, .a k tórego dow iadujem y się, jak 
często obaj wieszcze .wspominali w 
.swych dziełach woniną królowę 'kwiia* 
tów.

Halina Mieszkowska: O ŻABKACH
1 WRÓŻCE. Biblj.oteka „Książek Różo* 
wycb“ N.r. 18. W arszawa, wrzesień 
1927 r.

Rzadko, rzeczywiście, spotkać można 
coś podobnie miłego .i bezpretensjioinal* 
.nego dla dzieci, jak pięknym a prostym  
wierszem opowiedziane przez autorkę 
bajki, o żabkach i  wróżce.

P rzy sz ła  d o  m n i e  raz  b a j e c z k a  
n a  p r o m i e n i u  od  m i e s i ą c a  
i u s i a d ł a  mi n a  o k n ie  
w  k s i ę ż y c o w y c h  b la s k a c h  d r ż ą c a .

I z a c z ę ł a  s w e  p o w ie ś c i ,  
r ó ż n e  dz iw y ,  r ó ż n e  b a ś n i e ,  
k tó r e ,  g d y  k to  ra z  p o s ł y s z y 1 
s łu ch a ,  s łu c h a  i n ie  z a śn ie . . .

N ic  n i e ' m ó w i  mi n o w e g o ,  
b o  t o  s a m o  co  p r z e d  la ty  
a l e  czyż  t o  k to  k a p r y s i ,  
że  co  r o k  te  s a m e  k w ia ty?

Już ten  w stęp charakteryzuje dosad* 
nie to n  i urok bajek autorki, k tóra po* 
godnie ,i z uśmiechem prow adzi małego

czytelnika w bujny świat fantazji, ka* 
żąc ożywać kwiatom, mówić motylkom, 
opowiadać różne przygody kom arom  — 
słowem oalej natu.rze, żywej i  martwej, 
obcować z  dzieckiem, jak z towanzy* 
szem, i .budzić w niem .szlachetne uczu* 
i i.a .i myśli..

Tom ik H aliny Mieszkowskiej, n.apd* 
samy z talentem , niewątpliwie będzie 
zaczytany przez dziatwę, świadcząc jed* 
n cezie śni e jaknajkoczystniej o  redakcji 
, Książek Różowych", k tó ra  naprawdę 
wartościowe utw ory wprowadza do za* 
niedbanej u nas literatury  dziecięcej.

Książkę zdobią liczne i dobre ilustra* 
cje Jadwigi Przeradzkiej.

Kazimierz Kalinowski. GW IAZD ZA* 
WIERUCHA, N.aikł. Fiszera i  M ajem  
sk.iego w Poznaniu.

Zbiorek w tonie młodych, .skompliko* 
wany, be.z sensu, spływający z wysokie* 
go piedestału, k tó ry  sobie oblubował 
autor, by  n a  mim różne wyczyniać piie&z.* 
czoty z .mniząsuwodzioiieliką. Szczęśliwy! 
Inni gonią .z.a muzą, a .o,na jego goni, po* 
rywia nam iętnie w objęcia, i miłośnie 
tuli..

Go zia skromność! Ale też j. zasługi 
ma .autor niepospoLite, o których .sam .z 
przejęciem pisze, chwaląc .się z popeł* 
nionych 34 cyklów lirycznych, 17 poe* 
matów zwykłych i 17 poem atów drama* 
tycznych. (2X 17= 34 , może i  w tem 
jest jakaś peirwensja).

D.opiieiro. teraz, gdy znam y niezwykłą 
płodność poety, .rozumiemy nam iętność 
.muzy .do niego, .chociaż chyba ty lko  talk 
sam o .sobie mówi.

„Książki Różowe" są b.ogato zdobione ilustracja,mii. W dzięczne ilustracje do książki H aliny Mieszkowskiej „O żabkach
i wróżce".
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K a r t k i  z  h u m o r u
A M A T O R  K W A Ś N Y C H  JABŁEK B A R O M E T R

— N ie ruszaj, bo be... 

Z A W O D O W E  N A U C Z A N I E

as. ■

— Jakże wam nie wstyd, żeby taki mały już  
żebrał?

— On nie żebrze, paniusiu, to mój czeladnik.

— W ycią ł mi pan te odciski, ale jakże będę 
wiedział teraz, jaka będzie pogoda?

S T R Z E Ż O N E G O  P A N  BÓG  
S T R Z E Ż E

— Czy umiecie prowadzić samochód?
■—• Skądże by?
— To popilnujcie w takim razie wozu.

C IĄ G L E  CHODZI...
Ż y d  zegarmistrz: Co pan gada, że 

to zły zegarek? Un już  kilka razy z 
różnych pięter zleciał ze schodów, 
a ciągle chodzi.

— A  k tóż  go zrzucał ze schodów?
— N y, to mnie zrzucali, ale ja jes 

go miał u' kieszeni, więc un leciał 
razem ze mną.

U D A Ł O  SIĘ...

O, jak szykownie jesteś dziś w y* 
strojony. Czy otrzymałeś spadek? 
— Nie, tylko wstąpiłem do bankiet 
ra. — Jak ci się to udało? — Przez 
okno!

R O Z L A Z Ł O  SIĘ...
JE D N O  I D R U G IE

Panie! Tak  się nie godzi! Gar ni: 
tur, k tóry  mi zrobiłeś, rozlazł się po 
miesiącu! — A  pieniądze, które mi 
pan zapłacił, odpowiada flegmatycz* 
nie krawiec, już na drugi dzień mi 
się rozlazły.
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k/ i
Dodatek tygodniowy „Ilustrowane* 
go Tygodnika P o lsk ieg o \  poświęco­
ny rozrywkom umysłowym, z  na* 

grodami dla Prenumeratorów

R E B U S Z A G A D K I  CHIŃSKIE
Bomiirrto długiego* czasu, przeznaczonego 
ma odgadnięcie ;izagaVic-k clduldcich, inćikt 
n:e nadesłał prawidłowej odpowiedzi ma 
wszystkie. A  ■więc odgadujemy je dziś 

sami.

Jako byk  pośrodku pól, 
leży ścichiy ludzki ból...

Choć bez stuku, 
dużo huku...

(„Mogiła')

(„Grzmot")

S Z A R A D A  
(Ułożyła Janina Olszewska)

P i e r w s z a  — c z w a r t a  : rzeka, miasto: t r z e c i a  — d r u g a .  
Panienki, niech która z was do mrii’ę zamruga...
N iech mi słówko rzuci mile, co roz=marza, 
wnet ją  poprowadzę chętnie do ołtarza.
A  że mi tak spieszno, jest w  tem wielka racja, 
bo mi c a ł o ś ć  zbrzydła, a z  nią restauracja.
Ż yć  chcę, nie umierać, ożenić się pragnę...
K lnę  się, że swą głowę pod pantofel nagnę, 
cichy będę, skrom ny i pełen czułości, 
niech mi tylko żona nie daje c a ł o ś c i . . .

Ł A M I G Ł Ó W K A  
(Ułożyła E. Klar)

A, am, bi, bi, bu ce, etat,- da, dasz, dog, dyy en, feld, ga, gar, gu, i  ól, 
ju, kie,'la. lat, la. liń, men, mion, mor, na,.mas, <o, ów, pa, ra. ru, skl, ta j, 
w a, wa; właz, izan, ze.

Z powyższych głosek użołyć 10 słów., k tórych  litery  początkowe, czjy^j 
tane :na dół, końęowe zaś,,’ czytane w górę, dadzą nazwiska, chlubnie 
znane w literaturze współczesnej, złączone samogłoską.
■k ZinacizeniiejipOs^cizególnych wyrazów: 1) książę litewski, 2) tea tr pary* 
ski, 3) inaczej huk i  nieporządek. 4) ten, co święci rocznicę, 5) owoc po* 
ludniaw y,' 6) po słowiańsku: rolniik albo parobek, 7) kamienie drogo* 
cenne, 8) pierwszy hetimałL kozacki, 9) czasomierz, 10) m iasto pod Han* 
npwśerem, 11) pasterz czczony, jako>.bożek, 12) bohaterka z  pism Orze* 
szkowpj, 13) senator, 14) przysmak, ceniony przez żydów, 15) przyja* 
ciei Mickiewicza, 16) zaimek wskazujący.

Korzystne, bo rozpowszechnione pismo dla ogłoszeń

„Ilustrowany Tygodnik Polski"

Bez hebla, a 'śliska, 
jak srebro połyska, 
chwiejesz się, jak pijak, 
iść nie mogąc nijak...

(„Droga po deszczu") 
*

Zagadkę zgadnijcie taką, 
co czerwone, choć bez laku?...

(„Słońce")
*

G dy zapalę bonzie czub, 
dym u się ukaże słup, 
a ilekroć zrobię „cmok", 
wnei wyleci siwy smok...

(„Fajka")
*

Dwa Uście bambusu 
wciąż się tłuką z  musu...

(„Nożyczki")
*

Stoją rzędem w kształcie kopcy  
i nie wpuszczą, jeśliś obcy...

(„Ule")
*

W  pełnym krwi worze 
z kamieni brzemię, 
o pewnej porze 
spada na ziemię...

(„Granat ')

R O Z W I Ą Z A N I E  REBU SA  
z N-ru 32 

' „Weselej na duszy, k iedy wóz się 
ruszy.

N a g r o d y  
Nagrody książkowe drogą łosot 

wania otrzymali: E. Watraszewski, 
I. Klar, B. Ojrzanowski, W. Lipski, 
F. Olszewski.
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Fr. B. z Bydgoszczy. Ależ ma Pan tu* 
pet. W ydrukow ał Pan własnym nakła* 
■dem bzdurstwo, wołające o  pom stę do 
■nieba, naizmęoat się Pan nad papierem, 
k tó ry  miusii być cerpliwy i przyjąć 
wszelką wypocinę grajfomańsk—i n a  te j 
podstawie proponuje nam Pan wywiad 
ze sobą do naszej ,ankiety p. t. „Z mo* 
jej karjery". Ależ, Panie Szanowny, 
glos w  niej zabierają tylko ci przed sto* 
wiciele pióra, k tó rzy  naprawdę .repre* 
zentują Literaturę współczesną, których 
nazwiska coś mówią ogółowi czytające* 
mu i k tó rzy  m ają prawo do zabierania 
głosu o sobie A swojej ikarjerze. Ch-odzi 
nam o  zbliżenie ich do ogółu, zaimtere* 
■suwanie w arunkam i ich życia i  rozwo* 
jem  i.ch twórczości tak, jak  to  się dzie* 
je wśród cywilizowanych narodów  
świata, gdzie umieją szanować i  cenić 
ta len t i  zasługę w  dziedzinę ducha. N ie 
miejsce w śród nich dla grafomanów, 
którzy są nieszczęściem każdej rediaik* 
■cji, czarną plamą literatury  i, uosobię* 
niem degeneracji duchowej. Przecież, 
gdybyśmy Panu taką niedźwiedzią usłu* 
gc oddali, przyjechałby Pan do Wansza* 
wy, zwalił Mickiewicza z piedestału na 
pomniku i sam stanął na jego miejscu. 
A ż strach  pomyśleć! Propozycja) w  od* 
powiedmiem miejscu, bo w  .. koszu.

Autorowi , Smutnej doli“. Redakcja 
to  nie bank. Żadnych zaliczek nie udzie* 
łamy. Rękopisy, nadsyłane do redakcji 
bez oznaczenia ceny, uważamy za bez* 
płatne. Zresztą, jeszcze nie przeczytali* 
śmy Pańskiej noweli, k tó ra  może wo* 
góle nic nie jest warta, a więc skąd  aa* 
liczka? Podobno chcieli ją Panu wy* 
drzeć w  innej redakcji. Ależ, Panie, 
niechże Pan da sobie wydrzeć czemprę* 
dzej, bo jeszcze się rozmyślą. Trzeba 
korzystać z takich okazyj, bo inaczej na 
„sm utnej doli" iz now elą Pańską się 
skończy.

Marjanowi B. z Grodna. Uwagi Pań* 
skie są  bardzo sluszine. Skorzystam y z 
nich iz przyjemnością po opracowaniu 
redakcyjnem . N iech się Pan nie krępuje 
brakam i stylu. Poprawim y tem  bardziej, 
iż z całą skromnością Pan się do tego 
przyznaje i nie m a P an  żadnych pirełen* 
syj, cechujących grafomana

Autorowi wiersza „Moja myśl“. Pisze 
Pan: „Myśl m oja skrzydlata... ulata... na 
krańce świata". Radzimy Panu dodać 
jeszcze: „Fra*ta*ta*ta... tra*ta*ta.*ta“ i
■wysiać ją oopirędzej poiz.a krańce świ.a= 
ta. Tymczasem zawędrowała do kosza

Autorowi Psskiemu z Warszawy. Wła* 
śnie myślimy o tem, by każdem u Pre* 
numeiratoiowi dopłacić po 10 złotych 
miesięcznie, a w końcu roku dodać, ja* 
■ko prem jum  bezpłatne, 4*piętrową ka* 
mienicę. Proponujem y więc Panu przy* 
stąpienie z nami do spółki wydawniczej. 
Będziemy wspólnie dzielili dochody, a 
Pan będzie pokrywał wydatki. Zgoda?

M arji Br... ckiej. Pyta się Pani, jak 
pisać. Tak, aby było d-ob.rze. N iestety, 
tego nikt Pani nie nauczy. Z  tego, co 
,n<am Pani nadesłała, możemy zapropo* 
rnować, iaby się Pani -wzięła do innej, 
bardziej odpowiadającej sobie pracy 
Lepiej być dobrą ogrodniczką, niż kiep* 
ską literatką.

Zofji Siedleckiej z Poznania. Najlep* 
szą i najpożyteczniejszą lekturą dl* 
dzieci są  „Książki Różowe" (dla miód*

N O W O P R Z Y B Y W A JĄ C Y  
PR EN  UM ER A TO R ZY

mogą nabywać pierwszą część po= 
wieści p. t. „W alka o testam ent14, 
jak również pierwszy nasz dodatek  
pow ieściow y p. t. „Tajemnica po* 
koju N r. 17“ w postaci zbroszuro* 
wanych książek po cenie zl. 1.— .

szych) i „Książki Błękitne" (dla star* 
szych do lat 15— 16). Polecamy je ,z głę* 
bokiego przekonania o ich prawdziwej 
wartości. Do tego są bardzo tanie. 
Książka w oprawie i bogato ilustrowa* 
na w prenumeracie zl. 1. U kazują się: 
2 książki „różowe" i 2 książki „błękitne" 
co miesiąc. A dres Redakcji: W arszawa, 
ulica Krakowskie Przedmieście nr. 9, k to  
dba o dziatwę, ten nie powinien poską* 
p.ić na ich prenum eratę, bo sprawi jej 
wielką uciechę, połączoną z rzetelnym  
pożytkiem. D obra książka w inna się 
stać przyjacielem od1 dzieciństwa, by 
dziecko wyrosło na pociechę rodzicom 
.i społeczeństwu. Można zaprenumero* 
wać również .za pośrednictwem naszej 
redakcji, a naw-et z tem ustępstwem , iż 
prenum eratorom  „Ilustrowanego Tygod* 
nifca Polskiego" nie będą doliczane 
koszty przesyłki.

A. M, z Wolkowyska. Fotograf je, nie* 
ste ty , nie nadają się do reprodukcji. 
W inny być ostre i odbite na glansowa* 
nyrn papierze. O ile otrzym am y tego ro* 
dzaju odbitki', chętnie skorzystam y. 
Dziękujem y za łaskawą pam ięć i dobre 
zamiary.

i s snu
Z A K Ł A D  K O S M E T Y C Z N Y

WŁADYSŁAWA KLIMECKIEGO
Warszawa, Niecała 5. Tel. 33-74

Alta goi krosty, liszaje, egzem ę, zm iękcza su ch ą  skórę. 
EOS w strzym uje w ypadanie w łosów , p rzysp iesza  porost, 

usuw a łu p ież , zap ob iega  siw iźn ie.
Mleczko Alpejsk e od św ieża  cerę , rozjaśn ia , w ygład za , 

dając piękną karnację.
Otello płyn usuw a wągry, nadm iar tłu szczu , zw ęża  roz­

szerzo n e  pory.
Piasek Impregowany o czy szcza  cerę  z wągrów, usuw a

gęsią  skórkę

Do nabycia Niecała 5* Wł. Klimecki
Sili! S I U

W ydawca: Polskie Biuro W ydawnicze. Redaktor: Eug en jusz  Rafalski .

Z akłady Graficzne „Polska Zjednoczona", W arszawa, Nowolipie 2.


